
N er 241. Kraków, Sobota 21 Października 1893. Kocznik X L
„C!ssttn“  wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po ro cnt., z przesyłką pocztową 12 centów; 
we L w ow ie po 10 cen tó w  do nabycia w b iurze d z ie ln ik ó w , przy u licy  Karola Ludwika L 9. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

SV m i e j s c u   ......................................................................
Pocztą w państwie a u s try a c k ie m ........................................

» „ niemieckiem .............................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 

cyi i innych państw, należących do związku pocztowego 
1’renmneratę przyjmuje się tylko <»«! 1 lin ostatniego «ln«a w miesiącu. — Listy z pie­
niędzmi i przekąsy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco  
do Administracyi Czasu w Krakowie. — L is ty  reklamacyjne nieopieczętowane nie* podlegają opłacie 
pocztowej. — Listów  nieftankow anych  nie przyjmuje się. — Bękopismow  nadsyłanych nie zwraca się.

na cały rok na kw arta ł na 1 miesiąc
20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 et.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 et.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr.

Przegląd polityczny.

K r a k ó w  20 października.
Dzienniki paryskie ogłaszają tekst depesz, w y­

mienionych pomiędzy prezydentem  Carnotem a ca­
rem rosyjskim . Carnot telegrafow ał : „Serce moje 
czuje obowiązek podziękow ania W aszej Cesarskiej 
Mości i w yrażenia najszczerszej radości, ja k ą  od­
czuwam wobec tego nowego dowodu najgłębszych 
sym patyj, jak ie  jednoczą Rosyę i F rancyę.“ Od­
powiedź cara b rzm i: „W odpowiedzi na Pańską
uprzejm ą depeszę przyw iązuję do tego w a g ę , że 
mogę wyrazić pełną przyjemność, ja k ą  odczuwam 
z powodu, iż nasza eskadra może dzielnym fran­
cuskim m arynarzom  odwzajemnić wizytę, złożoną 
w K ronsztadzie." P rasa  paryska nie dodaje do 
depeszy carskiej żadnego kom entarza; zauważono 
jednak pow szechnie, że ton , w jak im  car odpo­
wiada na serdeczność prezydenta  rzeczypospolitej, 
jest chłodny i pełen rezerwy, a  w każdym  razie 
we le nie licuje z tym  entuzyazmem, jakim  wrą 
ulice Tulonu i Paryża. W urzędowych kołach 
miano to zauważyć i odczuć boleśnie. Ajencya 
H avasa pragnąc zatrzeć to przykre wrażenie, pu­
szcza w św iat pogłoskę, przed k tórą się jednak  
sam a zastrzega, jakoby car, odczytawszy spraw o­
zdania o przyjęciu eskadry , w y s to s ^ a ł  był inną. 
zupełnie pryw atną depeszę do C arnota , w której 
zapew nił go , iż je s t szczęśliwy, że adm irał Ave- 
lane powitany został z takim  zapałem. W uzu­
pełnieniu telegraficznych spraw ozdań o uroczysto­
ściach filorosyjskich w Paryżu w ypada dodać, że 
być może, iż się obejdzie bez przykrej dla kato­
lickiego św iata wizyty prawosławnych oficerów 
w arcybiskupim  pałacu. Przyjęcie to tymczasem 
„z powodu braku czasu" odłożone zostało do dni 
późniejszych.

Dziś odbyw ają się w Saksonii częściowe w y­
bory do Izby niższej. Na 50 członków tej Izby 
22 należy do stronnictw a konserw atyw nego; o- 
prócz tego zasiada w Sejmie 8 socyalistów, 8 
narodowo liberalnych, G antysem itów różnych od­
cieni i 6 postępowców. W ybory częściowe odbę 
dą  się w 32 okręgach, a  ponieważ saskie prawo 
wyborcze jest oparte na dość szerokich podsta 
wach, gdyż wyborcą je s t każdy, kto ukończył 25 
rok życia i płaci najmniej 3 m arki podatku do 
d iodow ego, przeto socyaliści liczą nietylko na 
utrzym anie dotychczasowej liczby m andatów, ale 
m ają nadzieję pozyskać kilka nowych. Zajm ująca 
będzie również w alka pomiędzy konserwatystam i 
a  antysem itam i. Ci ostatni są w Saksonii, która, 
nawiasem  mówiąc, ma z krajów  rzeszy niemieckiej 
najmniej żydów, bardzo popularni. Podczas osta­
tnich wyborów do parlam entu , odnieśli oni tam 
znaczny sukces i w yparli konserw atystów  z k il­
ku okręgów. Antysemityzm saski ma zresztą pod­
staw y ogólne, a program  antysem icki bardzo się 
zbliża do socyalistycznych postulatów. Antysemici 
m ają w skutek tego silniejsze poparcie mas w y­
borczych, aniżeli konserw atyści, których agrarny 
program  nie cieszy się w przemysłowej Saksonii 
tak ą  popularnością, ja k  w innych wschodnio-nie- 
mieckich prowincyach. Jakkolw iek znaczenie S ej­
mów krajow ych upada w Niemczech z każdym 
rok iem , to przecież wybory do Sejmu saskiego 
są  dobrym probierzem usposobienia niem ieckiego 
ludu. W ynik ich może być zatem ciekawy.

Uczta w Dronero dała  sposobność prezesowi 
włoskiego gabinetu do wypowiedzenia wielkiej 
mowy, która obejmuje całkowity polityczny i finan­
sowy program  obecnego rządu. Po gwałtov?nycb 
parlam entarnych burzach ostatnich miesięcy i na 
m iętnych napaściach, przeciwko gabinetowi wymie­
rzonych, uczuł Giolitti potrzebę wzmocnienia sw e­
go stanow iska przez publiczne w yjaśnienie swych 
zam iarów na przyszłość i ściągnął dlatego do 
Dronero, podobno z niemałym trudem , licznych de­
putowanych, senatorów i wiele osobistości polity- 
tycznych z poza parlam entu. Niektóre ustępy dłu­
giej mowy prezesa gabinetu zasługują na powtó­
rzenie. O polityce zagranicznej wyraził się Giolitti 
w sposob następujący: „Nasza polityka zagrani­
czna polega na przym ierzach, które m ają na celu

zebezpieczenie pokoju. Cenne dowody wierności, 
jak ie  otrzym aliśm y od mocarstw z nami sprzy­
mierzonych, są  wymownemi objawam i uczuć, ży­
wionych względem nas przez te państwa. Co do 
nas, byliśmy zawsze wierni przymierzom i takim i 
pozostaniemy. Międzynarodowe zajście (Aigues 
Mortes), które tak żywo zajęło opinię publiczną, 
przekonało równie, że pragnienie pokoju jest ogól- 
nem w Europie, gdyż zajście to zostało załatw io­
ne w sposób zgodny i spraw iedliw y za pomocą 
układów, przeprowadzonych pomiędzy obu strona­
mi". Przechodząc następnie do wewnętrznej sy- 
tuacyi, zauważył prezes gabinetu, że W łochy prze­
bywają okres ekonomicznej depresyi, spowodowa­
nej złą polityką finansową, która polegała yą tem, 
że zdobywano kapita ły  na rozmaite przedsiębior 
Stwa, zaciągając olbrzymie długi za granicą. „Do 
długów —  mówił Giolitti — przyłączyło się jeszcze 
podwyższenie ażia. W alka, k tórą  obecnie prow a­
dzimy, nie jest budżetow ą, lecz m onetarną. Nie 
długo trwało złudzenie o usunięciu kursu przymu­
sowego. W praw dzie przez k ilka ła t ażio utrzym y­
wało się na jednostajnej w ysokości, gdyż z po­
wodu ciężkiego deficytu, lokowano tytuły naszego 
długu za granicą, aby zdobyć pieniądze, potrzebne 
do zaspokojenia zobow iązań, ale postępowanie to 
oddalało nas coraz bardziej od celu , jak im  jest 
zdobycie finansowej niezależności. Niezależność tę 
wówczas dopiero zdobędziemy, gdy dług państw o­
wy będzie w kraju umieszczony*. Ten ruch już się 
zaczął i on spowodował podwyższenie ażia." Ale 
państwo potrzebuje nieustannie gotówki dla opła 
cania procentu. Prezes gabinetu ma nadzieję , że 
uzyska kwoty potrzebne przez wprowadzenie obo 
wiązku opłacania ceł w brzęczącej monecie; przy­
wrócenie zaś równowagi budżetowej nastąpi za 
pomocą nowych podatków, a mianowicie podatku 
spadkowego i dochodowego. Budżet wojskowy zo­
stał już zredukow any z 554 milionów w r. 1889 
na 343 miliony w r. 1892. „Niżej zejść niepo­
dobna." W końcu poświęcił Giolitti k ilka  uwag 
stosunkom sycylijskim  i zachęcał liberalne stron 
nictwo do zgody i jedności „koniecznej wobec dą­
żności konserwatystów do zaw arcia sojuszu z kle- 
rykalnem  stronnictwem ". Dzienniki włoskie w yra­
żają się o powyższej mowie dość krytycznie.

Jednocześnie z budującą się powoli syberyjską 
koleją, k tóra  kiedyś połączy Europę z brzegami 
oceanu Spokojnego, rząd chiński buduje ze znaną 
swoją powolnością i system atycznością linię kolei 
żelaznej, m ającą połączyć Pekin z Syberyą przez 
M andżuryę. L inia ta  je s t już doprowadzona do 
Szancbaj-Kuan, zkąd pójdzie doT ian-S zan . W tym 
roku będzie ukończona pewna część robót. Z Szan 
ehaj-Kuan idzie tra sa  kolejowa"“przez M ukden do 
Kirina. Przestrzeń ta  wynosi 1000 kilometrów. 
Ponieważ jed n ak  przy obecnie używanych środ­
kach technicznych i pieniężnych rząd chiński może 
budować zaledwie 50 kilometrów na rok, przeto 
budowa całej linii trw ałaby jeszcze 20 lat. Trzeba 
jednak  pam iętać , że rząd chiński, trzym ając się 
konsekw entnie metody używ ania obcych sił w jak  
najm niejszym  zakresie, pragnie przy budowie linii 
m andżurskiej wykształcić w łasnjTch inżynierów, 
którzy odleglejsze części linij budować będą bez 
pomocy Europejczyków. W każdym  razie prędzej 
czy później linia m andżurska będzie ukończona, 
a połączenie jej z koleją syberyjską może wywo­
łać praw dziw y przew rót w stosunkach handlowych 
azyatycko-europejskich. Cały handel północnych 
Chin z Europą, zmonopolizowany obecnie przez An 
glików, pójdzie drogą lądow ą, a ogromne zyski 
z pośrednictwa handlowego, pobierane przez A n­
glię, przejdą na Rosyę i wogóle na wschodnią 
Europę. Prócz tego budowa linii m andżurskiej 
świadczy, że uprzedzenia, panujące w Chinach 
przeciwko budowie kolei żelaznych, zostały do 
pewnego stopnia złamane.

Korespondencya „Czasu1!
W i e d e ń  19 października.

Jeszcze na posiedzeniu 16 b. m. Koło poselskie 
polskie upoważniło swoje prezydyum , aby udzie­

liło temu, komu udzielić uzna za potrzebne, uchw a­
łę Koła, powziętą w fiuiu tym prawie jednom yśl­
nie, bo 47 głosami przeciw jednem u, iż Koło nie 
sprzeciwia się bynajm niej słusznemu rozszerzeniu 
praw a wyborczego, ale przez wzgląd na interesa 
państw a, na dobro narodu naszego i na zasady 
autouom iczne, s p r z e c i w i a  s i ę  s t a n o w c z o  
p r o j e k t o w i  u s t a w y  w y b o r c z e j  p r z e d ł o ­
ż o n e m u  I z b i e  p o s e l s k i e j  p r z e z  r z ą d .  0 -  
tóż na dzisiejszem posiedzeniu przewodniczący 
J a w o r s k i  podał do wiadomości Koła, iż zam ie­
rza udzielić dzisiaj uchwałę tę klubom hr. Hohen- 
w arta i „zjednoczonej^lewicy," które właśnie nad 
tym projektem  obradują. Kolo po krótkiej dysku- 
syi przyjęło do wiadomości oświadczenie swego 
przewodniczącego. Następnie Koło postanowiło 
przesłać dziennikom krajow ym  całą osnowę owej 
uchwały, powziętej 16 października co do rządo­
wego projektu reformy wyborczej, a na mocy tej 
uchwały telegrafowałem  ją  Czasowi dosłownie, zaś 
powyżej ją  streściłem.

Podczas tych obrad ostatnich, zakomunikowało 
Kołu polskiemu prezydyum  klubu „zjednoczonej 
lewicy" uchwałę sw oją , powziętą dzisiaj, odrzu­
cającą także jednom yślnie rządow y projekt refor­
my w yborczej, k tórą  to uchwałę przesłano wam 
telegraficznie. W krótcę potem zakomunikowało 
Kołu prezydyum  klubu H ohenwarta, to je s t klubu 
„konserwatystów," uchwałę jego powziętą d z i ­
s i a j ,  co do tego rządow ego projektu reformy wy­
borczej. Uchwała t a ,  ja k  wiecie również z tele­
gram ów, je s t w tym sam ym  duchu i tej samej p ra­
wie treści, co uchwała K oła z 16 b. m.

W reszcie Koło na końcu dzisiejszego posiedze­
nia obradowało jeszcze nad projektem  nowelli ma­
jącej rozszerzyć przepisy dawniejszej ustawy z r. 
1887 co do ubezpieczenia robotników od wypad­
ków, a  który to projekt przyjdzie pod rozprawy 
na jutrzejszem  posiedzeniu Izby. Koło uzupełnia­
jąc  swoją uchwałę pow ziętą na posiedzeniu 12 t m., 
po długich wówczas nad tym projektem obradach, 
postanowiło d z is ia j, aby oprócz robotników w y­
mienionych w dziewięciu punktach X  ariykułu 
noweli, rozszerzyć obowiązek ubezpieczenia od w y­
padków i obowiązek opłacania składki w celu 
ubezpieczenia, na studniarzy i kam ieniarzy, w y­
mienionych w 10 tym  punkcie X  artykułu ; ale 
n i e  rozszerzać tego obowiązku na wymienionych 
także w tym 10 tym  punkcie brukarzy i cieśli 
pracujących w w arsztatach , bo zbyteczne byłoby 
rozciągać ten obowiązek do opłacania składek na 
robotników, którzy nie u legają  wypadkom  przy 
pracy i nie korzystaliby z funduszów zebranych 
ze składek. Nadmienić tu należy, że cieśle pracu­
jący  przy staw ianiu wszelkich budynków są  już 
zabezpieczeni od w ypadków na  mocy dotychczas 
obowiązującej ustaw y. — Posła Lewickiego upo­
ważniono do przem aw iania ju tro  w Izbie przy o- 
bradach nad  tą  ustaw ą.

Wilno 15 października.
q o  N iejednokrotnie zw racano już uw agę rządu 

na potrzebę otwarcia w naszem  mieście szkoły 
rolniczej. Na ten cel rolnicza L itw a byłaby goto­
wą ponieść znaczne ofiary. N iegdyś, po w stąpie­
niu na tron A leksandra I I ,  łudzono się nadzieją, 
że się uda wyprosić u rządu przywrócenie uniwer­
sytetu wileńskiego. Gdy nadzieje te zawiodły cał­
kow icie, chciano otrzymać dla stolicy Litw y przy­
najmniej akadem ię rolniczą. Na życzenia, w ypo­
w iadane w tym  w zględzie, w skazyw ano zwykle 
ze strony rządu na Horki (w gubernii mohilew- 
skiej), jak o  na zak ład , odpow iadający potrzebom 
kraju  rolniczego, z którego jed n ak  synowie w ię­
kszych właścicieli ziemskich nie umieli należycie 
korzystać. Po roku 1863 i ten jedyny  wyższy za­
k ład  rolniczy na Litwie zw in ię to , a przeniesiono 
go pod nazw ą akadem ii p ie trow skiej, do Moskwy, 
k tó ra , jak o  centrum  okręgu przem ysłow ego, nie 
potrzebow ała jej w cale, o czem najlepiej można 
się było później przekonać ze stanu i frekwencyi 
w tejże. O dtąd nie od nas zależało występować 
z jak ąś  inicyatyw ą w tym w zględzie lub w ska­
zywać na potrzeby kraju. Dopiero po paru dzie­
siątkach la t m ilczenia, szlachta gubernii w ileń­
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skiej nietylko odważyła się wspomnieć o konie 
czności utw orzenia, w kraju  naw skróś rolniczym, 
wyższej szkoły ro ln iczej, ale na ten cel ofiaro­
wała przed la ty  dziesięciu znaczną sumę. Za jej 
przykładem  poszła wnet i w ileńska rada  m iejska, 
asygnując również znaczną —  ja k  na swe skro­
mne dochody — kwotę. Rząd uważał za stosowne 
rozpocząć jak ąś  akcyę w tym k ie ru n k u , zwlasz 
cza że zrealizowanie tego projektu nie wymagało 
już wielkich ofiar ze skarbu rządowego. Kurator 
w ileńskiego okręgu naukowego zorganizował ja  
kąś k o m isy ę , która m iała podobno wypracować 
cały szereg wniosków w tej spraw ie, badać i sto­
sować do nich posiadane i możebne do otrzym a­
nia środki m ateryalne, aby w końcu pogrzebać 
projekt utworzenia w W ilnie wyższej szkoły rol­
niczej na cały la t dziesiątek. W ciągu tego czasu 
wypływały inne pomysły bądź to w sferach rządo­
w ych, bądź w prasie rosy jsk iej; dysputowano 
między innemi bardzo długo nad tem , czyby 
w W ilnie nie dało się założyć nowego uniw ersy­
tetu łub przenieść takow y z D orpatu , zrusyfiko 
wawszy go oczywiście na Litwie. Pomysłowi te 
mu dano jednak  w krótce p o k ó j, a pozostawiwszy 
uniw ersytet w D orpacie , zaczęto go natom iast ru- 
syfikować. Dla W ilna zaś uważano za stosowniej­
sze założenie prawosławnej akadem ii duchownej, 
k tóra nietylko pod względem narodow ym , ja k  u- 
niw ersytet, ale i pod względem kościelnym mo­
głaby przyczynić się do tak  pożądanej rusyfika- 
cyi kraju. Założenie zatem prawosławnej akadem ii 
duchownej —  wobec dzisiejszych usposobień sfer 
decydujących — jest tylko kw estyą czasu. Lecz 
rolnictwo na tem nic nie zyska. Obecny m inister 
dóbr państw a i ro lnictw a, p. Jerm ołow, je s t tego 
zdan ia , iż rolnictwo w Rosyi da  się tylko dźwi­
gnąć przez zakładanie w różnych częściach Rosyi 
szkół rolniczych, a przedewszystkiem  w takich, 
które żyją głównie i praw ie wyłącznie z roli. — 
Spraw a zatem utworzenia w W ilnie wyższej szkoły 
rolniczej doczekała się pomyślnej dla siebie kon- 
ste lacy i, a słychać, iż poruszono ją  tym razem 
w kuratoryi okręgu naukowego i przypomniano 
zarządowi miejskiemu daw niejszą w tej mierze 
uchwałę rady m iejskiej.

Gdyby konferencya berlińska nie doprowadziła 
do pomyślnego wyniku, to je s t do ukończenia 
wojny cłowej z Niemcami, postanowił już rząd 
rosyjski chwycić się środka, k tóry  wywrze n ie­
tylko wpływ szkodliwy na handel m iast porto­
wych wschodnio-pruskich, ale może się okazać dla 
nich zabójczym. Środkiem tym będzie połączenie 
rzeki Niemna z portem windawskim w Kurlandyi, 
przez co rozległy handel zbożem i drzewem, w y­
noszący okoh),. 40 milionów pudów ładunku, od­
wróci się od Ty lży, K łajpedy i Królewca, a zwró­
ci się od ujścia rzeki Dubissy do Niemna, naj­
pierw tą  rzeką w górę, potem projektowanym  k a ­
nałem do rzeki W indawy, k tóra przy ujściu do 
Bałtyku tworzy wyborny port w indawski, prawie 
nigdy nie zam arzający. Długość kanału, łączącego 
Dubissę z W indaw ą, wynosiłaby tylko 10 kilo­
m etrów ; oprócz tego w ypadałoby na pewnej prze 
strzeni wybudować kanał, któryby skrócił żeglugę 
po Dubissie, odznaczającej się w niektórych m iej­
scowościach zbyt krętym  biegiem. Tym sposobem 
cały ładunek , idący N iem nem , zwróciłby się 
w inną stronę w oddaleniu 40-kilometrowem od 
granicy pruskiej; nie ciężyłyby na nim różne po­
bory, ja k  okrętowe, m iejskie, które tak  dotkliwie 
dają się we znaki poddanym  rosyjskim , pomimo 
że handel litew ski przyczynia się do wzbogacenia 
m iast portowych w Prusiech W schodnich. Dosyć 
wspomnieć, że drzewo litew skie idzie ztam tąd do 
D anii i Anglii, a zboże do Norwegii i Holandyi.

Przeprow adzenie projektowanego kanału od­
działa ożywczo na ogrom ną przestrzeń państwa, 
a podniesie znaczenie handlowe portu windawskie- 
gó, w którym  na w ypadek wojny znajdzie bez­
pieczne schronienie flota handlow a rosyjska, jak  
w Libawie wojenna. Niemen je s t i tak  ogniwem 
w wielkiej kom unikacyi w odnej, idącej przez 
D niepr, P ry p eć , Jasio łd ę , kanał Ogińskiego 
i Szare, dopływ Niemna. Korzyści z handlu pło­
dami surowemi tak  rozległej połaci kraju  odda­
wano dotąd w ręce Prus, gdzie, rzec można,

znajdowały się ujścia tej wielkiej drogi wodnej. 
Przy lej sposobności nie należy zapominać, że 
pierwszy raz myśl tego połączenia poruszy! rząd 
polski przed drugim  rozbiorem kraju, aby się 
uwolnić od ucisku cłowego praskiego. W roku 
1796 polecił rząd rosyjski przeprowadzić w tym 
kierunku studya. Lecz projekt budowy kanału 
w indawskiego dojrzał dopiero w roku 1825, dzię­
ki staraniom  ówczesnego m inistra kom unikacyj, 
księcia A leksandra W irtem berskiego. Prelim ino­
wano na ten cel 12 milionów rubli asygnacyjnych 
i prowadzono roboty przez lat siedm, a zaniecha­
no takowych wskutek pow stania roku 1831. D o­
tąd można jeszcze widzieć ślady robót około k a ­
nału łączącego i obwodowego na Dubissie i mnó­
stwo kam ieni, szutru i faszyny, co wszystko 
przydać się jeszcze może. N astępnie dwukrotnie 
jeszcze: w roku 1838 i 1879 zamierzano przystą­
pić do podjęcia zaniechanych robót, lecz zawsze 
odstępowano od tego zamiaru ze względu na Prusy 
i dobre z niemi sąsiedzkie stosunki, którym przy­
noszono w ofierze interesa ekonomiczne wielkiej 
doniosłości. Obecnie poruszono projekt ten na no­
wo w odnośnych m inisterstwach, ale urzeczy'- 
wistnienie jego zależeć będzie od przebiegu roko­
wań z Prusami na konferencyi cłowej w Berlinie, 
a więc zdaje się być tylko jednym  ze ś ro d k ó w ... 
wywarcia jak ie jś  presyi ua Niemcy.

K ilka kwestyj ważnych dla naszego m iasta jest 
w chwili obecnej na porządku dziennym. Najpierw  
opinia publiczna dom aga się utworzenia w naszem 
mieście stacyi analitycznej, zwłaszcza że Mińsk 
już taką  posiada. Komisya specyalna odnośny pro­
jek t już wypracowała, a chodzi tylko o przyjęcie 
takowego przez radę m iejską. — G ubernator wi­
leński poruszył kwestyę objęcia przez miasto adm i­
nistracyi i kosztów utrzym ania wszystkich szpitali 
m iejskich, a w tej liczbie i szpitala Sawicz. R ada 
m iejska propozycyę gubernatora na razie uchyliła, 
a to głównie z braku na ten cel potrzebnych fun­
duszów. W innych guberniach, gdzie istnieją ziem- 
s tw a , utrzym anie szpitali należy do obowiązków 
ziemstw powiatowych. U nas rząd pragnął zwalić 
je na miasto Wilno, a więc wyłącznie na ludność 
mieszczańską. Aczkolwiek przejście szpitali z pod 
adm inistracyi „Urzędu dobroczynności publicznej" 
w zarząd m iasta byłoby dosyć dla ich stanu i roz­
woju korzystnem, to jednak  R ada m iejska w strzy­
mać się z tem musi do czasu, zanim rząd nie ure­
guluje tej spraw y w drodze ustawodawczej w gu­
berniach, które dotychczas instytucyj ziemskich 
nie posiadają. —  Zawiązało się u nas Tow arzy­
stwo zaliczkowe i oszczędności dla rzemieślników 
z inicyatywy Rady miejskiej. S tatu ta tego tow a­
rzystwa opracowała R ada miejska, a ministeryum 
spraw wewnętrznych takow e zatwierdziło. Dotąd 
jednak  o wprowadzeniu go w życie nic zgoła nie 
słychać. Podobno zarząd rzemieślniczy („U praw a") 
zbyt długo rozpatruje się w przesłanych je j do 
zaopiniowania statutach.

Domów roboczych posiada cesarstw o rosyjskie 
i Królestwo Polskie razem 14. Istnieją one m ię­
dzy innemi w następujących miastach : w Rado­
miu, Lublinie, Płocka, Piotrkowie, W arszaw ie i 
W ilnie. W W ilnie otwarto dom roboczy dn. 2 li- 
pca, a już pracuje w nim 62 ubogich, umieszczo­
nych w dwóch osobnych oddziałach: męskim i żeń­
skim. W domu roboczym warszawskim  pracowało 
około 100 osób dziennie. W W ilnie od tego cza­
su liczba żebraków i włóczęgów znacznie się 
zm niejszyła. Słychać, że w krótce przyjdzie jeszcze 
do otw arcia około 20 domów roboczych w ró­
żnych częściach państwa.

Minister oświaty zatw ierdził fundacyę X. kano­
nika Kmity W akulewicza w kwocie 2.800 rubli, 
od których odsetki przeznaczył dla uczniów kato­
lików wileńskiej szkoły realnej. Jestto  już druga 
z rzędu fundacya X. kanonika Kmity W akulewi­
cza. Z daw niejszej, wynoszącej kwotę 6000 rubli, 
utworzono stypendyum  dla uczniów gimnazyum 
m ęskiego i seminaryum duchownego rzym .-katol. 
w W ilnie. Objawy tej kategoryi w naszym kraju 
w ypada starannie notować, ponieważ są  one coraz 
rzadsze. Okręg naukowy wileński posiada liczne 
fundacyę stypendyjne, tworzące kapitał około mi­
liona rubli, lecz, niestety, nadano im po r. 1863

PRZED  LATY.
P O W I E Ś Ć

przez * * *

(37) T o m  d r u g i .

(Ciąg dalszy).

Po skończonym kontredansie Roman w istocie 
przedstaw ił Szujskiem u i Irenie obywatela Tom a­
sza , który nisko się skłonił i zdaw ał się bardzo
u r a d o w a n y  zaszczytem , jak i g 0 spo tykał, a potem
przysiadł do ślicznej boginki i tyle nagadał jej 
komplementów, że była uszczęśliwiona. Pow tarza­
jąc  je  wnet Romanowi, śm iała się serdecznie.

—  Nazywał mnie rozbójnicą, podpalaczką; mó­
wi ł ,  że oczy moje, to sztylety, że w szystkie świa­
tła  gasną przy tych prom ieniach, jakiem i jestem  
otoczona. Mówił o jakiem ś niebie Mahometa, o ja ­
kichś b łyskaw icach, chm urach, piorunach... nic 
nie zrozumiałam! Czy on trochę w aryat?

Roman odpowiedział stosownie. Zdawało się, że 
tego wieczora innym był człowiekiem. Nie uszło 
to  baczności siostry, nie uszło baczności panny 
Brygidy, k tóra  z roztargnieniem  odpowiadała przy­
jac ió łce, skoro ta  w przestankach ożywionej roz­
mowy z panią Eugenią do niej się zwracała. Pani 
E ugenia bowiem została na balu z H ortensyą i 
sy n am i, podczas gdy mąż je j odwiózł m atkę i pay 
nienki za młode jeszcze , by mogły uczestniczyć 
w  publicznej zabaw ie, do przygotowanego dla 
nich w mieście m ieszkania. Staruszek z Równej 
z częścią swego nietańczącego tow arzystw a też 
był się zaraz po koncercie zrejterował. Celina jednak  
w tej chwili mniej może zwróciła uwagi na to, coby 
j ą  w każdym  innym razie nad wszystko obcho­

dziło, bo sam a była pod wpływem czegoś, co jej 
wszystko do koła zasłaniało, jak b y  jak im ś obło­
kiem o tęczowych blaskach. Za to Em ilce tem 
silniej ściskało się serce. D la niej to rozpromienienie 
Romana nie było żadną zagadką. U siadła na stro­
nie, w pokorze ducha pow tarzając sobie:

— Nie mogło być inaczej. T o , co mi okazy­
w ał, to , czego dziś jeszcze dał mi dowód tak 
wymowny, było tylko wynikiem jego wielkiej bar­
dzo poczciwości; ulitował się poprostu nadem ną. 
Życzliwości ma trochę dla m nie, to pew na, może 
naw et i przyjaźni z dziecinnych lat. Gdyby kto 
chciał temu zaprzeczyć, nie uwierzyłabym mu, 
o nie! I  czegóż więcej mogłam się spodziew ać? 
Jakież być może porównanie między mną a tą  
nad wszelkie w yrażenie czarującą isto tą?  Ja k  on 
na nią patrzy! i jak i rozjaśniony, szczęśliwy!... 
Nic dziw nego, mój B oże, nic dziwnego... i ja , 
jako  tak  daw na i tak  dobra jego znajom a, po­
winnam się z tego cieszyć... i bardzo ź le , bardzo 
brzydko, że... to mnie jakoś boli. Ale czyż on się 
już do mnie w ciągu wieczora w cale , wcale nie 
zbliży? Czyż tak  dalece jednem  już tylko zajęty, 
że o mojem istnieniu tu  całkowicie zapomni ?

I pomimo to w szystko, co sobie przed chwilą 
m ów iła, gorzko się jakoś biednej Emilce zrobiło 
w duszy.

Zkądże pochodziło niezw ykłe ożywienie Rom a­
na ? Czy ze zmiany, ja k ą  znalazł od W ilna w po­
stępowaniu Ireny względem siebie? Niewątpliwie. 
Irena się zm ieniła, była znowu sobą, ja k  przy 
ich pierwszem spotkaniu się -— była wesołem, 
trochę roztrzpiotanem dzieckiem , zapom niała o 
swojej teoryi podbicia go dręczeniem , przeciwno­
ściami; śm iała się , szczebiotała, a życie, szczę­
ście, tryskało  jej z oczu i udzielało się w szyst­
kim do koła. Kto w ie, czy Rom an, widząc ją  
tak  dziecinnie sw obodną, wmawiał w siebie, że 
już teraz bać się niem a czego. Może go nęciła

pokusa skorzystania z poufałości, ja k ą  mu teraz 
okazyw ała, dla wywarcia dobrego wpływu na tej 
rozpieszczonej w praw dzie , ale w gruncie nie złej 
bynajmniej is to tce, k tóra  w niejednem potrzebo­
wała sprostow ania i naprow adzenia na dobrą 
drogę. A miłości w łasnej, bo któż bez n ie j?  — 
lubo odzianej najszlachetniejszą sza tą , czy nie p o ­
chlebiało skrycie zadanie m oralnego, a bezintere­
sownego kształcenia tak  wdzięcznego i bogatego 
m ateryału?

T ak  sta ły  rzeczy, gdy po kilku innych tańcach 
muzyka zagrzm iała nareszcie skocznego mazura. 
Rój mężczyzn od bufetu się p o ruszy ł, spiesząc na 
wyścigi ku upatrzonym lub zamówionym już tan ­
cerkom. Elektryczność jak aś  rozeszła się w po 
w ietrzu , każdem u nogi zadrgały  i serce prędzej 
uderzyło. Pan Jan  Bąk najpierw szy zajął swe sta ­
nowisko obok Ireny, ja k  najsentym entalniej prze­
w racając oczy. Bracia jego  tupali obcasam i, za­
wczasu raźne wybijając hołubce.

H enryk znowu stanął przed Celiną.
—  Pójdziem y razem ? —  zapytał.
—  Pójdziem y —  odpowiedziała.
— Przez życie? — szepnął ciszej.
— Przez salę — odrzekła swobodnie.
H enryk się nie pogniewał i ona się nie zgnie-

wała —  podali sobie ręce i stanęli obok siebie.
A E m ilka , czy znowu się je j Tomasz dostanie? 

Ach gorzej jeszcze, oficer jak iś  od piechoty, na­
der gminnej pow ierzchow ności, zm ierza wprost 
w tę stronę, w której ona siedzi trochę osamo­
tniona. N ieboga odwraca głowę, patrzy w inną 
stronę. Roman od niej niedaleko. Oficer staje 
przed nią i przem awia po rosyjsku. Em ilka uda­
je, że go nierozumie i nie domyśla się, czego on 
chce od niej, podnosi wzrok pytający, by choć 
zyskać na czasie, trudno jej na ten raz zgodzić 
się ze swym losem; od zwłoki spodziewa się ja ­
kiegoś ratunku. Oficer pow tarza pytanie... i oto

dobry Roman znowu, jakby  ja k a  Opatrzność, za 
nią odpowiada.

—  Przepraszam  pana, ta  dam a po rosyjsku nie 
rozumie i już zamówiona.

A gdy oficer zw raca się na piętach i odchodzi 
z kwitkiem , on się przysuw a bliżej do niej i 
rzecze :

—  Oto już po raz drugi dzisiejszego wieczora 
całkiem niepowołany w daję się w nieswoje. To 
w ygląda bardzo zarozumiale, przepraszam  stokro­
tnie, alem nie mógł znieść.

—  Ach! a ja  za pierwsze dotąd jeszcze podzię 
kować nie mogłam.

- -  A teraz nadto popełuiłem kłam stwo.
—  I to z mojego powodu.
—  To też za grzech ten pani będzie musiała 

odpokutować. Innego tancerza szukać już niema 
czasu, ja  zaś takim  jestem  niezgrabiarzem , że 
gdyby nie ten oficer, nie śmiałbym nigdy...

Oto teraz dopiero poczciwy Roman rozmijał się 
z prawdą, sam się tego nie dom yślając, że kłamie; 
w skrytości bowiem oddaw na już pragnął zbli 
żyć się do Em ilki i dłużej z nią pomówić, a 
gdzież i kiedy lepsza do tego zdarzyć się mogła 
sposobność, jeźli nie w m azurze? Niezgrabiarzem 
też nie był bynajm niej, tylko nie lubił tańca dla 
tańca i dawno już nie praktykow ał tej zabawy, 
która zbyt często staw ała się pańszczyzną.

Gdy się już wszyscy param i usadowili, a graf 
Jaś pierw szy z Ireną w ystąpił na widownię, d rę­
czona jakiem iś wewnętrznemi skrupułami Em ilka 
zagadnęła swego ta n ce rza :

—  Jedno mi proszę powiedzieć dla mojej spo 
kojności.

—  Co tylko pani zechce.
— Ale szczerze?
—  Najszczerzej.
—  A więc, czy to nie je s t zbyt w ielką ofiarą 

ze strony pana , że... —  tu się zatrzym ała.

— Ż e?  —  powtórzył Roman badawczo.
—  Że pan tańczy ze m ną tego m azura?

—  Ale niesłychaną, przechodzącą nawet w szel­
kie pojęcie! —  zawołał Roman śmiejąc się, a po­
tem zm ieniając to n : Czyż pani sery o o to pytać 
może ?

—  Od dzisiaj bo zupełnie straciłam  w szelką 
w iarę w siebie.

— Już to tam, jeżeli się nie mylę, niewiele 
było do stracenia; zbytkiem  zarozumiałości podo­
bno pani nie grzeszyła nigdy. Ale drugim  także 
nie wierzyć, to daleko gorzej. Pewien przecie je ­
stem , żeś pani sam a nigdy nikomu nie okazała, 
czegobyś napraw dę nie czuła. Co?

—  Pewnie, że nie.
— A widzi pani.
— To jest... przepraszam... muszę w yznać, że 

mi się jed n ak  czasem zdarzało popełniać małe 
nieszczerości.

—  D opraw dy?
—  I czynić niby chętnie coś, co mi w gruncie 

było przy krem.
— O zgrozo!
— Uśmiechać się nawet, gdy mi się raczej p ła­

kać chciało, a to przecież także rodzaj fałszu.
— W istocie. I dlatego to , sądząc po sobie, 

pani mię o podobną posądzałaś doskonałość? Ale 
mi do niej bardzo daleko, i proszę wierzyć, że 
żadnej w tej chwili nie mam zasługi.

— Bardzo, o! bardzo dziękuję!
—  Ależ dopraw dy niem a za co.
—  Zdjąłeś mi pan ciężar z serca. Tyle mam 

w sobie ukrytej miłości w łasnej, kto w ie , może 
naw et pychy, że za nic w świecie, naw et w tańcu 
nikomubym ciężarem być nie chciała.

W tej chwili przyprowadzono Romanowi dwie 
dam y do wy bom.

—  Róża i fiołek.
— Fiołek! —  odrzekł bez nam ysłu , i z wy-
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odmienne, wręcz przeciwne intencyom fundatorów 
przeznaczenie. W szystkie stypendya, gdzie nie było 
w akcie fundacyjnym  w yraźnie powiedziano, iź 
się przeznaczają dla potomków pewnych rodzin i 
uczniów w yznania rzym sko-katolickiego, pobierają 
obecnie Rosyanie, najczęściej synowie urzędników 
i nauczycieli. Nawet korzystają z takich, które by 
ły  przeznaczone ogólnikowo dla synów szlachty 
polskiej, bez oznaczenia w yznania. Z tego powo 
du niechęć zapisów na stypendya sta ła  się u nas 
w ostatnich 30 latach powszechną, a  więc i wy 
ją tk i od niej zw racają zwykle na siebie uwagę

llcform a wyborcza.
Z wczorajszych depesz znane już są oświadczę 

nia 3 wielkich klubów parlam entarnych w spra 
wie rządowego projektu reformy wyborczej. O 
św iadczenia te  omówimy w artykule osobnym 
W ym iana tych oświadczeń między klubami nastą 
piła wczoraj w południe. Kolo polskie wydelego 
wało swoich członków rektora M a d e y s k i e g o  
prof. hr. P i n i u s k i e g  o do przewodniczącego 
klubu zjednoczonej lewicy niemieckiej p. Plenera 
aby mu wręczyli deklaracyę Kola. Ci delegaci wrę 
czyli także tę deklaracyę Drowi Kathreinowi 
hr. Deymowi dla klubu H ohenw arta , który naj 
dłużej obradował nad swojem oświadczeniem. P 
P lener wręczył polskim delegatom deklaracyę le­
wicy i udał się następnie z hr. Kuenburgiem do 
hr. H ohenw arta, aby tego również zawiadomić o 
uchwale swojej partyi. W kołach poselskich za 
pewniano, iż cesarz, baw iący w Budapeszcie, zo 
stał na wyrażone przez siebie życzenie, natycb 
m iast zawiadomiony telefonicznie o uchwałach 3 
klubów.

D yskusya nad oświadczeniem w spraw ie refor 
my wyborczej była nadzwyczaj żywa w klubie 
Hohenwarta. Południowi Słowianie żądali ostrzej 
szego brzmienia rezolucyi i proponowali, aby nie 
tylko projekt reformy w yborczej, ale całą polity 
kę rządu w rezolucyi potępiono. Tylko z trudno 
ścią udało się br. Hohenwartowi i innym wybi 
tnym osobistościom klubu, wpłynąć uspokajająco 
i skłonić k lub , aby nie zryw ał odrazu mostów 
między sobą a rządem.

W czorajszy dzień uw ażają niektóre dzienniki 
wiedeńskie za decydujący dla przyszłych losów 
niem iecko-liberalnej partyi. Wczoraj wieczorem 
m iała się odbyć w hotelu W andla konferencya 
w stępna w celu utworzenia nowego politycznego 
związku. W konferencyi mieli wziąć udział posło­
wie *Exner, D um rekber i W rabetz, radcy miejscy 
Friedjung, Herrdegen, N echansky, sekretarz dolno- 
austryackiego związku przemysłowego Auspitzer, 
kilku członków w ydziałów powiatowych śródmie 
ścia, kilku adw okatów  i wybitniejszych obywateli. 
T en nowy związek, prócz ochrony niemieckości, 
ma wypisać na swoim sztandarze: powszechne, 
równe i bezpośrednie prawo wyborcze, oraz we 
wszystkich spraw ach politycznych, a w szczegól­
ności „w odpieraniu zamachów zwróconych prze­
ciw szkole" zająć ostrzejsze stanowisko. P lan  tej 
nowej organizacyi sięga jeszcze tej chw ili, gdy 
wspomnieni posłowie wraz z Baernreitherem  w ło ­
nie zjednoczonej lewicy niemieckiej w ystąpili za 
rew izyą program u stronnictwa w duchu postępo­
wym i w obszernem expose uzasadniali potrzebę 
postaw ienia na czele program u: praw a powsze­
chnego glosowania. W niesienie projektu reformy 
wyborczej przez rząd przyspieszyło organizacyę 
„ m ł o d o - l i b e r a l n e j  o p o z y c y i . "  Zwolennicy 
je j tw ierdzą, iż powszechne prawo głosow ania nie 
może być już zepchnięte z porządku dziennego, 
skoro rząd i korona za niem się oświadczyły i 
że w skutek ciągłego oporu przeciw reformie w y­
borczej straci niemiecko-liberalna partya przynaj­
mniej w W iedniu wszelkie sym patye wśród lu­
dności. Zwołujący wczorajsze zgrom adzenie nie 
m yślą podobno o zupełnej secesyi. Mniemają oni, 
iż w łonie samej liberalnej partyi zdołają utwo­
rzyć sam odzielną grupę.

Klub młodoczeski wyznaczył jak o  mówców przy 
pierwszem czytaniu projektu reformy wyborczej 
posłów K ram arza i Kaizla, którzy zawsze stanow ­
czo występowali za powszechnem prawem głoso­
wania. Młodcczesi w ystąpią w pierwszej linii za 
powszechnem prawem głosowania, a dopiero w d ru ­
giej linii staną w obronie projektu rządowego.

Bióro prasowe partyi niemiecko-narodowej ro­
zesłało również ze swej strony kom unikat w sp ra­
wie stanow iska stronnictwa wobec rządowego pro­
jek tu  reformy wyborczej. K om unikat zaznacza, że 
partya narodowo-niemiecka nie opiera się zapro­
w adzeniu powszechnego praw a w yborczego; czuje 
w szakże, że zgubną byłoby rzeczą zapoznawać, iż 
projekt rządowy jest gwałtownym  ciosem zada­

nym żywiołowi niemieckiemu w Ąustryi. H rabia 
Taaffe postawił Niemców bardzo zręcznie wobec 
przykrej alternatyw y. Niemcy, jako  reprezentanci 
idei wolnomyślności, nie mogą reformy tej odrzu 
cić i współdziałania swego w niej odmówić. Z dru 
giej jednak strony jest rzeczą niewątpliwą, że ża 
den prawdziwy Niemiec nie zdecyduje się na taki 
skok w ciemności. Powszechne prawo wyborcze 
jakkolw iek ukształtow ane, pociągnąć za sobą musi 
ubytek niemieckich m andatów. Na ten ubyte' 
trzeba być przygotowanym , a ponieważ projekt 
rządowy już je s t wniesiony, trzeba się z nim li 
czyć. Gdyby rząd zmusił Izbę do przyjęcia pro 
jektu  w dzisiejszem jego brzmieniu, feudalno kle 
rykalny charakter naszego ustroju państwowego 
na długie la ta  byłby utwierdzony. W walce, któ 
raby się potem w yw iązała pomiędzy socyalno re 
form atorskiem  mieszczaństwem z jednej strony, a 
socyalno-dem okratycznem i masami z drugiej, w wal 
ce, w którejby uprzywilejowane klasy zupełnie 
nie brały udziału, oba walczące z sobą obozy nie 
m iałyby ani czasu, ani wolnego umysłu, aby re 
prezentować wspólnie, wspólne swoje interesa wo 
bec przewagi wielkiego kapitału  i wielkiej wła 
sności, a  wówczas umocniłaby się potęga, utwier 
dziły przywileje tych ostatnich. T rzeba zatem, nie 
odrzucając głównej zasady projektu, to je s t roz 
szerzenia praw a wyborczego, z całą energią i całą 
uw agą starać się o przeprowadzenie koniecznych 
w projekcie ulepszeń pod narodowym  i socyalnym 
względem. P artya  przeto niemiecko-narodowa, ja  
ko partya  narodow a i postępowa, wobec rządo 
wego projektu nie może okazyw ać nadm iernej ra 
dości, ale też nie potrzebuje go także na razie 
zasadniczo odrzucić.

Deputowany P atta i ogłasza w Deutsches Volks- 
blatt i w Vaterlandzie  obszerne uwagi o projek 
cie rządowym reformy wyborczej. O głasza zaś je  
publicznie dlatego, że, złożony chorobą, nie będzie 
mógł wziąć czynnego udziału w obradach parła 
mentarnyeh. Głos chrześcijańsko-socyalnego depu 
towauego zasługuje na uwagę głównie przez pro 
pozycyę radykalnych zmian, jak ie  do projektu 
rządowego chciałby wprowadzić. W edług Dra 
P a tta ia  nie należy odmawiać praw a wyborczego 
każdemu robotnikowi pracującem u w uczciwym 
zawodzie, ale niem a żadnego powodu, aby udzie 
lać je  np. pośrednikom interesów lichwiarskich, 
agioteurom, handlującym  biletami do opery. De­
putowany P atta i jest za utrzymaniem reprezenta 
cyj poszczególnych stanów, chciałby jednak , aby 
przekszałciła się z reprezentacyi interesów w p ra ­
wdziwą reprezentacyę klas zawodowych. Jeśliby 
zorganizowane zostały asocyacye rolnicze tak, ja k  
to planuje projekt rządow y, przedłożony przez 
p. m inistra rolnictwa, nie możnaby im było odmó 
wić osobnej rep rezen tacy i; zasiedliby tedy w par 
lamencie bezpośrednio przedstawiciele małej w ła­
sności obok reprezentautów  własności wielkiej. 
W podobny sposób możnaby utworzyć bezpośre­
dnią reprezentacyę przemysłową, w edług związ­
ków przemysłowych. Dr P a tta i mniema, że pro 
jek t jego łatw o dałby się przeprowadzić, ponie 
waż znalazłby sym patyę we wszystkich socyalno- 
reform atorskich i konserw atyw nych kołach, którym 
w istocie więcej zależy na przeprowadzeniu roz 
szerzenia praw a wyborczego, niż na staw ianiu 
niedających się wypełnić żądań. Stw ierdza w koń 
cu Dr Pattai, że społeczeństwo opierające się na 
pozytywnych podstawach, dąży ku organizacyi 
narodowej i dlatego należy pilnie się starać o to, 
aby przy przekształceniu najważniejszego poli 
tycznego praw a, potrzebę tej narodowej organi 
zacyi należycie uwzględnić. Przyjaciele polityczni 
dep. Patta ia  w ystąpią prawdopodobnie z odnośne- 
mi wnioskam i w Izbie poselskiej.

Sprawy miejskie.
U sie d z e n ie  Rady miejskiej d. 19 p aźd z ie rn ik a  1893.

Przewodniczy p. prezydent F  r i e d 1 e i n. 
Imieniem komisyi wodociągowej przedkłada 

r. m. R o t t e r  wnioski o uzupełnienie tejże kom i­
syi gronem członków zpoza Rady. Stosownie do 
wniosków komisyi zaproszeni zostali przez Radę 
pp. 1) prof. Dr Bandrowski, 2) prof. Dr Browicz, 
3) prof. D r Bujwid, 4) starszy inżynier Chrzą- 
szczewski, 5) jenerał Geldern Egmont, 6) inżynier 
Horoszkiewicz, 7) inżynier Ingarden, 8) inżynier 
kołodziejski, 9) prof. Dr Olszewski, 10) starszy 

inżynier Sare, 11) prof. Dr Szajnocha, 12) s ta ro ­
sta górniczy W alter, 13) prof. Dr Zaręczny.

Imieniem sekcyi szkolnej przedkłada r. m. C h y  
i ń s k i  naglący wniosek o zam ianowanie grona 

nauczycieli dla kursów uzupełniających przy szkole

branym  kwiatkiem  puścił się tak  lekko i zwinnie, 
ja k  gdyby przez całe życie nic innego nie robił, 
tylko tańczył mazura.

F igury  następow ały po sobie w sposób bardzo 
ożywiony. Jean  śans terre na w ym yślaniu coraz 
to nowych, coraz bardziej skom plikowanych figur 
i tłómaczeniu ich Irenie, spędzał wszystkie wolue 
od tańca chw ile, których zresztą było niew iele; 
porywano mu bowiem tancerkę na w yścigi, a  i 
jego nogi nie próżnowały.

—  A teraz —  rzek ł, gdy  znowu kolej przy­
szła na pierw szą parę — la trom peuse! słowo 
honoru! będziecie nam panie m usiały pokazać, czy 
nas zwodzić umiecie. My tylko będziemy patrzeć...

—  I  dostaw ać nosa.
I  rozochocona, gdy ją  tancerz puścił na sw o ­

bodę, u jrzała się n ag le , jakby  w swoim żywiole. 
To tego, to owego zaczepi, porw ie, rzuci w po­
śród sali i nie zatrzym ując się ani na chwilę, su­
nie się dalej leciuchno, podczas gdy wywiedzeni 
w pole, z kw itk iem , ja k  n iepyszni, w racają na 
swoje miejsce.

—  Charmante, adorable! — ozw ała się pani 
Eugenia, która, siedząc obok pani K atarzyny, ob­
sypyw ała ją  oznakam i uprzejmej grzeczności.

Wtem Irena, w yciągnąw szy R nana na parę 
kroków, by go wnet porzucić ze dmiechem figlar­
nym, ojca nawet zaczepiwszy z wielkiego roz­
ochocenia, uchwyciła pana Tom asza za rękę i 
z nim zakończyła tryum falny swój pochód. Bąko- 
wie głośno dali brawo!

—  Panie Romanie -  rzekła Em ilka nieśm ia­
ło —  czybyśm y się ni> mogli usunąć od tej figu­
ry ?  N ikt tego nie spostrzeże...

— T ak  pani sądz i?
  Z pew nością; każdy sobą zajęty, jabym  zaś

nie potrafiła... .
  Oszukiwać poczciwych ludzi, chociażby tylko

na ża rt?  ,
—  Nie to wcale, ty lko nie potrafiłabym  tak

sam a zupełnie popisywać się publicznie. Pan wiesz 
dobrze, niestety, że się na to nie zdałam.

— Pani zm ęczona?
— Troszkę.
— Możemy naw et zaprzestać zupełnie.
— O nie, wcale nie.
— I kończyć sobie m azura gadauego.
— Na teraz najchętniej... ale potem wystąpim y 

znowu ja k  przystało.
— W ięc zgoda na gadanego teraz ?
—  Z całego serca.
Ale i z drugiej strony sali tańczono m azura ga­

danego. H enryk z Celiną, siedząc obok siebie, nie­
wiele się troszczyli o to, co się wkoło nich działo. 
W ymawiali się, skoro ich wybierano do figur, a 
naw et nieraz opuścili zupełnie swą kolej. Zrazu 
przypominano im ją , potem dano pokój. H enryk 
mówił głosem i słowy tak  pełnemi znaczenia, za ­
słoną tak  przejrzystą oblekał swoje uczucia, uśmie­
chał się z takim  wyrazem, patrzał takim  wzro­
kiem i tak  trafnie odpowiadał na  każdą myśl 
Celiny, wprzód jeszcze nim ją  wypowiedzieć zdo­
łała... a przytem  m uzyka g ra ła  tego samego m a­
zura, przy którego dźwiękach niegdyś w Równej 
na imieninach sędziwego stry ja  po raz pierwszy 
z sobą tańczyli... H enryk w yciągnął z kieszeni ba 
tystow ą chustkę i rozeszła się od niej lekka woń, 
k tóra dopomogła do uprzytom nienia tam tych pierw­
szych wrażeń. I stało się tak  jakoś, że znikło po­
łożenie obecne, poszły w niepam ięć postanow ie­
nia, zam iary, chw ilka jeszcze, jeszcze słówko... 
a los dw ojga ludzi, który się chwiał tak  długo, 
odpychając ich wzajem od siebie, zbliży ich n a ­
reszcie, zbliży na zawsze...

Spojrzenie, przypadkiem  zwrócone na salę, na­
gle zmieniło postać rzeczy.

(D alszy ciąg nastąpi).

wydziałowej. Sekcya proponuje, aby i nadał za 
mianowani zostali ci sami nauczyciele, a miano 
w icie: 1) dyr. Hugo Zathey dla literatury pol­
skiej, 2) prof. Dr Jan  Bystroń dla historyi litera 
tury niemieckiej, 3) W iktor Ciechomski dla histo­
ryi literatury francuskiej, 4) prof. D r Anatol Le 
wieki dla historyi polskiej, 5) prof. Dr Czesław 
Rozmuski dla historyi nowszych czasów, 6) prof, 
Dr Franciszek Czerny dla geografii, 7) X. Dr Ste 
fan Pawlicki dla historyi sztuk pięknych w I  kur 
sie, 8) Dr Jerzy  hr. Mycielski dla historyi sztuk 
pięknych w II kursie, 9) prof. W ładysław  Po 
chw alski do rysunków i nauki o stylach, 10) dyr 
Antoni Gettlich do pedagogii, dydaktyki i higie 
ny. — W nioski R ada uchwaliła.

Z porządku dziennego: 1) zatw ierdziła R ada 
plan parcełacyjny Harajewiczówki i upoważniła sek 
cyę do sprzedaży parcel gruntowych przez licy 
tacyę z zastrzeżeniem  podania wyniku do wiado 
mości R adzie; 2) zezwoliła na sprzedaż skraw ka 
gruntu m iejskiego w celu zastosowania się z bu 
dową domu w realności licz. h. 920 dz. V ulica 
D ługa do linii regulacyjnej; 3) przedłużyła urno 
wę z pp. Baranowskim  i Lebenheimem o dostawę 
porfirowego bruku i szutru do robót brukowych 
i drogowych w mieście K rakow ie na dalsze 
trzechlecie, mianowicie po koniec 1895 roku.

Przyrzeczenie sumiennego pełnienia obowiąz 
ków złożyli w ręce prezydenta nowo-wybrani 
radcy D r Andrzej hr. P o t o c k i  i Dr Ferdynand 
W e i g e l .

Imieniem komisyi bazarowej przedłożył r. m 
St. S z a r s  k i  spraw ozdanie z obrotu i zam knięcia 
rachunków Bazaru wyrobów krajow ych za r. 1891 
i 1892. W roku 1891 sprowadzono wyrobów kra 
jowych, wliczając w to rem anent roku 1890, za 
złr. 67,563 cent. 92, czyli mniej ja k  w roku 1890 
o złr. 5,179 cent. 42. Sprzedano za złr. 30,393 
cent. 17, czyli mniej ja k  w roku 1890 o złr. 5649 
cent. 33. Pozostało za złr. 37,170 cent. 75, czyli
więcej ja k  w roku 1890 o złr. 469 cent. 91.
W roku 1892 sprowadzono, wliczając w to rem a­
nent z roku poprzedniego, za złr. 76,721 cent. 96, 
czyli więcej ja k  w roku 1891 o złr. 9,158 cent. 4, 
sprzedano za złr. 39,871 cent. 9, czyli więcej jak  
w roku 1891 o złr. 9,477 cent. 92. Pozostało za 
złr. 36,850 cent. 87, czyli za mniej ja k  w roku 
1891 o złr. 319 cent. 88. W roku 189 i zysk wy­
nosił zir. 586 centów 45, w roku 1892 tylko złr.
76 cent. 77. Komisya wnosi o udzielenie urzędni 
kom odpowiedzialnym absolutoryum i polecenie 
Magistratowi, ażeby bezwłocznie spraw ozdanie o 
tych zam knięciach wraz z alegatam i przedłożył 
W ydziałowi krajowemu.

R. m. K w i a t k o w s k i ,  opierając się na przed­
stawionych cyfrach, w skazujących na pewne man- 
kam enta w zarządzie Bazaru, dom aga się ener 
giczniejszego rozwinięcia i prow adzenia handlu. 
R. m. hr. P o t o c k i  na przykładach wskazuje, iż 
przybywszy po zakupna przed świętam i Bożego 
N arodzenia do Bazaru, nie mógł dostać koronek 
zakopiańskich, a zarząd Bazaru oświadczył, iż 
wykupili takow e w czerwcu przejezdni goście. 
Na zapytanie o korty i sławuckie burki, odpowie­
dziano w Bazarze, że ich niema, tymczasem wy­
nalazł je  mówca w składach Bazaru. Jest jak iś  
brak inieyatywy, mało zainteresow ania ze strony 
zarządu sklepowego Bazaru i w to należałoby 
wejrzeć i zarządzić środki zaradcze. R. m. S t y  
c z e ń  wykazyw ał, że przy danym  obrocie zysk 
jest za mały; gm ina nie chce zysku do kieszeni 
chować, ale stworzony z niego fundusz rezerwo­
wy mógłby się przyczynić do wzmocnienia i roz­
szerzenia instytucyi. — R. m. F . J a k u b o w s k i  
wyjaśniał, iż kierow nik Bazaru był chory, a to 
wpływało na cały interes. Mówca podnosi trudno 
ści w sprowadzaniu do Bazaru koronek zakopiań­
skich i tłumaczy, że zysk je s t tak  mały dlatego, 
ronieważ B azar może żądać najw yżej 1 0 % ; a 
przy płótnach tylko 3 %  od ceny producenta, aby 
umożliwić konkurencyę wyrobom krajowym  z za­
granicznemu

Po tej rozprawie R ada przyjęła wnioski komi­
syi bazaro ej.

Dalej uchwaliła R ada budżet Sukiennic na rok 
1893 (referent r. m. G e i s l e r ) ,  czysty zysk wy­
nosi 20.998 z ł r . ; 2) uchwaliła regulam in udziela­
nia zaliczek na płace urzędników i sług miejskich 
'referent radca M agistratu S z y m k i e w i c z ) ;  3) 
przyjęła do wiadomości sprawozdanie archiw aryu 
sza miejskiego, D ra S tanisław a Krzyżanowskiego 
na rok 1892 i przyznała tereyanowi archiwum 
uniform pachołka M agistratu (referent r. m. K a- 
s p a r e k ) .

Dokonała R ada wyboru uzupełniającego 12 
członków W ydziału wielkiego K asy oszczędności 
m. K rakow a. W ybrani zostali pp.: 1) prof. Dr Alfred 
Obaliński, 2) H enryk Schwarz, 3) dyrektor Zenon 
Słonecki, 4 j D r Karol P ieniążek, 5) notaryusz W i­
ktor B rzesk i, 6) W ładysław  F ischer, 7) Wł. Gli- 
xelli, 8) Jacek  M atusiński, 9) prof. Dr Józef Mi- 
ewski, 10) E rnest Stockmar, 11) X. kanonik Fox, 
12) Juda  Birnbaum.

Odmówiła R ada przyjęcia do g m iu y : 1) W in­
centemu Białeckiemu, majstrowi krawieckiem u, 2) 
Józefowi Eisenbergerow i, 3) Eleonorze Katarzynie 
M oraw skiej, 4) Maryi Trojanow skiej. Zapewniła 
przyjęcie do gminy Antoninie Florencyi z Bemów 
Tw ardow skiej, siostrze jenera ła  B em a, i E dw ar­
dowi W acławowi Komarowi, alumnowi Seminary urn.

Nie przychyliła się R ada (jednom yślnie) do po­
dania pp. Leona Misiolka i Jan a  Englisza o udzie- 
enie sali na zebrania robotnicze.

P. prezydent oznajmił, iż na porządku dziennym 
josiedzenia w d n i u  9 l i s t o p a d a  b. r. z a m i e -  
z a  p o s t a w i ć  w y b ó r  I  w i c e p r e z y d e n t a  

m i a s t a .
Na tern posiedzenie zakończono.

Si. r a k  ó w  20 października.
—  N ajprzew . X. Arcybiskup S tab lew sk i  opuścił 

dziś rano nasze miasto. N a dworcu pożegnali X. A r­
cybiskupa : Jego Eminencya X. K ardynał Dunajewski, 
hr. Stanisław Tarnow ski, X. infułat Krzemieński, oraz 
reprezentanci Uniwersytetu i obywatelstwa tutejszego.

W czoraj odbył się u Jego Eminencyi X. K ardy­
nała Dunajewskiego obiad na cześć X. Arcybiskupa 
Stablewskiego, a wieczorem rau t u hrabstw a Stanisła­
wów Tarnowskich. Piękne, rzęsiście oświetlone salo­
ny na Szlaka zapełniły się około godziny wpół do 9, 
a w zebraniu tem łączył się świat urzędowy, auto­
nomiczny, cywilny i duchowny. Uroku zebraniu do­
dawało grono pań w pełnych smaku i okazałych to­
aletach. Z obecnych wymienimy p. delegata Laskow ­
skiego, prezydenta miasta p . F riedleina, profesorów 
Uniwersytetu Zolla, K asparka, Janczewskiego, Mo­

rawskiego, K rzym uskiego, księżnę Cecylię Lubomir 
ską, panią m inistrową Dunajewską, hr. Jadwigę Bra 
nicką, hrabstwo Adamów Krasińskich, rodziny Szem 
beków, Wielopolskich, Mycielskich, państw a Mścisła 
wów Godlewskich, Dra Stanisława Tomkowicza re 
daktora Czasu, D ra F ranciszka Paszkowskiego, wice 
prezesa Rady pow. i wielu wielu innych. N a pier 
wszym planie było duchowieństwo, z Jego Emin. X, 
Kardynałem Dunajewskim na czele. W idzieliśmy mię 
dzy innym i: X. kan. Pelczara, X. infułata Krzemień 
skiego, X. kan. Bukowskiego, X. M aryana Moraw 
skiego itd.

Interes wieczoru skupiał się około osoby Najprzew 
X. Arcybiskupa Stablewskiego, który w towarzystwie 
swojego kapelana zobawił przeszło 2 godziny i za 
równo z dawnymi znajomymi, jak  i ze świeżo sobie 
przedstawionemi osobami ożywioną prowadził rozmo 
wę. Dostojny gość wydawał się nader swobodnie 
usposobionym i przez większą część wieczoru nawet 
nie usiadł, lecz sam zbliżał się do różnych grup 
zwracał do bardzo wielu łaskaw e wyrazy, z intere 
sem dopytując się o stosunki i sprawy miejscowe 
krajowe. Po godzinie 10V2 przedstawiciele ducho 
wieństwa z X. K ardynałem  i X. Arcybiskupem na 
czele opuścili salony.

-  P rog ram  p rz e d s ta w ie n ia  inauguracy jnego  w te
atrze miejskim, które odbędzie się ju tro  o godz. wpół 
do 7 wieczorem, je s t następujący: 1) „Polonez" Cho 
pina op. 35 (instrum entacya p. kapelm istrza Hocka) 
2) Prolog Adama Asnyka, wypowie p. I. Kotarbiń 
ski w otoczeniu całego towarzystwa artystek  i arty  
stów, 3) „Bajka" uw ertura koncertowa Stanisława 
Moniuszki, 4) „Zem sta", komedya hr. Al. F redry  
(akt czwarty), 5) „B alladyna", tragedya Juliusza Sło 
wackiego, z muzyką Jareckiego (Akt I, obraz 2) 
Po przedstawieniu fragmentu z „Balladyny" nastąpi 
dłuższa pauza. Zakończy przedstawienie: „Salve Polo 
nia" L isz ta , poczem odegrany zostanie fragment 
aktu drugiego „Konfederatów barskich" Mickiewicza 

Program  przedstawienia, wydany w formie nader 
ozdobnej i pięknej, wykonany je s t w drukarni Czasu 
Zdobią go: prdobizna p. Zawiejskiego i reprodukeya 
gmachu teatralnego. Na stronie trzeciej znajdujemy 
skład dyrekcyi, personalu artystycznego i pomocni 
czego, wreszcie dostawców teatralnych. Ostatnią stronę 
zajmuje wyborny plan sali i ceny miejsc.

-  Z a rz ą d  T ea tru  miejskiego zawiadamia nas, że 
mała partya miejsc rezerwowanych na przedstawienia 
niedzielne i poniedziałkowe, jako  niewykupione w te r­
minie poprzednio oznaczonym, oddaną będzie ju tro  
w sobotę K asie T eatru  do dalszej rozprzedaży.

Ze swej strony przypominamy, iż na jutrzejsze 
inauguracyjne przedstaw ienie obowiązuje strój balowy

-  Ślub. W  prywatnej kaplicy Jego Eminencyi 
Księcia K ardynała Dunajewskiego odbędzie się dnia 
28 b. m. o godz. 6 wieczorem ślub panny Olgi Hay 
derer, córki ś. p. K arola i ś. p. Olgi z baronów 
Budwińskich 1” ślubu H ayderer, 2° ślubu Kasparko- 
wej, a pasierbicy prof. D ra Franciszka K asparka, 
z p. Drem W itoldem Nałęcz Chwalibogowskim, sy 
nem ś. p. Stanisława i Stanisławy z Macewiczów 
Nałęcz Chwalibogowskich.

-  Dnia 28 b. m. odbędzie się w Tarnowie w ko­
ściele katedralnym  ślub p. Emila z Zakliczyna Jo r­
dan Stojowskiego, właściciela dóbr ziemskich i po­
rucznika w rezerwie 2 pułku ułanów, syna śp. Emila 
i Barbary z Gostkowskich, z panną Teresą Jorda- 
nówną, córką ś. p. Adolfa z Zakliczyna Jordana i 
Zofii z Kochanowskich, właścicieli dóbr ziemskich

-  Sekcya ekonom iczna Rady miejskiej odbyła 
onegdaj posiedzenie i poleciła Magistratowi przy 
śpieszyć parcelacyę i sprzedaż gruntów na Maśla 
kówce. Do komisyi rekursowej powołała sekcya rad 
ców: Beringera, Knausa, Nowackiego i Rehmana.

-  l lc z ta  na cześć dyrektora urzędu pocztowo- 
telegraficznego w Krakowie, p. Al ksandra D awi­
dowskiego, odbyła się wczoraj w sali K asyna po 
wszechnego przy udziale 85 osób. W uczcie wzięli 
udział: starszy komisarz pocztowy, p. Jorkasch, na 
czelnik urzędu pocztowego na dworcu, p. Fiirbeck, 
starsi kontrolerzy, pp .: Osika i Heim, oiaz naczelni­
cy poczt z Podgórza, p. Andrzej Dawidowski, i z O 
święcimia, p. Gackiewicz. T oast na cześć Najj. Pana 
wniósł p. Jorkasch, poczem p. dyrektor Dawidowski 
dziękując kolegom za objaw serdecznych uczuć, 
wzniósł toast na cześć p. radcy dworu Seferowicza. 
Zdrowie p. Dawidowskiego wniósł p. Osika.

—  P rzybudow ane  schody do starego gmachu tea ­
tralnego, t. zw. „most westchnień", sprzedane zostały 
wczoraj w drodze licytacyi. N abył je  p. Gędzierski 
za cenę 200 złr. i w tych dniach przystąpi do roze­
brania.

—  Nowa Szkoła 4-klasowa otw artą i poświęconą 
została na Grzegórzkach dnia 18 b. m. w południe. 
Komisya, złożona z pp. delegata Laskowskiego, wice­
m arszałka Rady powiatowej p. D ra Paszkowskiego i 
inspektora p. Spisa, oprowadzona przez wójta gminy, 
budowniczego p. W rześniowskiego, podziękowała przed­
siębiorcom pp. Józefowi Siwkowi i Zygmuntowi Mi­
kołajskiemu, obu z K rakow a, za znakom ite, p rak ty­
czne i tanie wywiązanie się z powierzonej roboty. 
Aktu poświęcenia dokonał X. proboszcz Slrzelichowski. 
Cały budynek, mieszczący 4 obszerne wysokie sale 
wykładowe, 1 gabinet, 1 pokój dla nauczycieli, po­
mieszkanie obszerne dla kierownika i dla stróża szkol­
nego, zbudowany został za cenę około 12.000 złr. 
własnemi miejscowemi siłami robotniczemi. P. Józef 
Siwek, dziękując p. delegatowi Laskowskiemu za po­
pieranie celów oświaty ludowej, oraz celów przemy­
słu i rękodzieł krajowych, wniósł trzechkrotny okrzyk 
na cześć p. delegata.

—  Otrzymujemy n as tąp u jące  p ism o: W wyda­
nym niedawno „U pom inku, książce zbiorowej na 
cześć Elizy Orzeszkowej (1866 — 1891) Kraków. 
Petersburg 1893", należy poprawić rażący błąd szpe­
cący ustęp na str. 166 w wierszach 9 —  11. Ustęp 
ten powinien brzmieć ja k  następuje:

„Za największych lu dzi w oczach tłumów uchodzą 
ci, co streszczają w sobie dzikość danej epoki. N a ­
poleon streszczał w sobie dzikość awanturniczą i 
dezorganizacyjną końca przeszłego i początku bieżą­
cego stulecia, Bismarck zaś —  dzikość uorganizowa- 
ną współczesnej nam epoki."

(W yrazy drukowane k u rsy w ą , opuszczono przy 
składaniu „Upominka").

Upraszamy inne pisma polskie o powtórzenie tego 
sprostowania.

Kraków, 16 października 1893 r.
J . B audou in  de Courtenay.

—  Z m a ryn a rk i  wojskowej. Najj. Pan nadał k a ­
pitanowi okrętu liniowego (pułkownikowi) Arturowi 
Miildnerowi, z okazyi przeniesienia go w stały stan 
spoczynku, w uznaniu jego długoletniej i wiernej 
służby, order żelaznej korony III  klasy.

- W ystaw a k ra jow a. Zawiązane w Stanach Zje­
dnoczonych za inieyatyw ą i staraniem  D ra Dunikow­
skiego komitety lokalne wystawy krajowej wzięły 
się energicznie do dzieła. Komitet centralny w Chi­
cago uchwalił urządzenie następujących działów : 
1) s ta ty styk i; 2) szkolnictw a; 3) dziennikarstwa i 
wydawnictwa k siążek ; 4) ro ln ic tw a; 5) przemysłu i

wynalazków; wreszcie 6) działu społeczno - etnografi­
cznego. D r Pawlicki i p. M aryański w San F ran­
cisco opracowują statystykę polskiego katolickiego 
kościoła w A m eryce; p. Nagiel, publicysta z W ar­
szawy, redaktor D zienn ika  Chicagowskiego histo- 
ryę i obecny stan dziennikarstwa w Stanach Zjedno­
czonych, a znany pedagog lwowski p. Zahajkiewicz, 
teraz kierownik szkoły św. Stanisława w Chicago, 
zajął się przedstawieniem szkolnictwa polskiego za 
Oceanem. W dziale rolniczym ujrzymy, począwszy od 
bawełny texaskiej aż do kartofli W isconsinu, w szyst­
kie produkta rolne naszych wieśniaków, przytem  prak­
tyczne am erykańskie maszyny, używane przez nich 
w gospodarstw ie; X. Grembowski, proboszcz z Polonii 
w Wisconsinie, zapozna nas z historyą i sta tystyką 
polskich farmerów w tym stanie. W  dziale przemy­
słu nagrodzone zostaną patentowane polskie wyna­
lazki, wyroby polskich fabryk i polskich rękodziel­
ników. Bracia Bradel w Chicago w ysyłają składane 
łóżka am erykańskie (foldingbed) i inne bardzo p ra k ­
tyczne meble. Specyalnie w ybrany stolarz zjedzie 
z Chicago do Lw owa, ażeby okna, drzw i, jakoteż 
wogóle całą wewnętrzną budowę pawilonu przepro­
wadzić na sposób am erykański, uznany przez naszych 
fachowych za bardzo praktyczny. P. Słom iński, fa­
brykant haftów, deklaruje przepyszny i kosztowny 
sztandar, który na prośbę D ra Dunikowskiego obie­
cał ofiarować po wystawie „Sokołowi" lwowskiemu. 
Dział ostatni obejmie pomiędzy innemi konstytucye i 
odznaki towarzystw , obrazy i fotografie kościołów, 
szkół, fabryk, uniformy i sztandary wojskowe itp.

Na ostatniem posiedzeniu komitetu w Baltimore, 
pod przewodnictwem D ra Czupki, postanowiono spo­
rządzić przedewszystkiem album, zamykające całe ży­
cie i zatrudnienie tamtejszej ko lon ii, a  więc nastę­
pujące fotografie: wylądowanie wychodźców polskich, 
kościoły, szkoły, drukarnia i redakeya Polonii, pol­
skie wesele i pogrzeb, połów ostryg itp. Oprócz tego 
okazy przemysłu polskiego, ja k : cygara i papierosy, 
wódki i likiery z polskich fabryk, wyroby krawieckie 
i szewskie, konserwy ostryg i pomidorów, fasoli, g ro­
chu, kukurudzy, wyroby z mosiądzu fabryki Shane’a 
(gdzie sami Polacy pracują), patent obywatela Gaja 
wraz z modelem spinaczy wagonów kolejow ych, pa- 
tenta i modele obywateli Pułaskiego, Rncińskiego i 
Kozłowskiego, patenta medyczne D ra G ieringa, r y ­
sunki i plany budowli miejskich inżyniera Kopczyń­
skiego.

-  Z T a rn o w a  donosi Gazeta Kościelna: Ku- 
rendą XV z dnia 10 b. m. Najprzew. X. Biskup 
tarnowski zabronił księżom swojej dyecezyi do­
puszczać X. Stanisława Stojałowskiego do odprawia- 
wiaoia Mszy św. lub sprawowania innych funkcyj 
duchownych.

-  Wybór u zupe łn ia jscy  jednego członka Rady 
powiatowej w Kolbuszowej, z grupy większych po­
siadłości rozpisany został 16 listopada rb.

—  Z m ian a  w łasnośc i .  W ładysław  hr. Baworow- 
ski nabył od barona Schindlera połowę Mokrzyszowa 
za cenę milion złr.

P. Antoni Pogłodowski nabył od braci Kohn do­
bra Berechy z przyległościami, mające 6.600 mor­
gów obszaru.

-  S z k a r la ty n a  grasuje w Przemyślu. Jak  donosi 
Gazeta P rzem yska  w niespełna ośmiu tygodniach 
zmarło na tę chorobę około 80  dzieci. Zapada już i 
dziatwa szkolna.

—  P a n n a  H elena M arczello  zamierza nie odna­
wiać kontraktu z dyrekcyą warszawskich teatrów , 
upływającego z dniem 13 tym stycznia i celem 
odpoczynku usunie się na czas pewien ze aceny.

-  P oż a r .  W  Stanowcach dolnych nad Czerem o­
szem, m ajątku hr. K lem ensa Dzieduszyckiego w y­
buchł w' ubiegłym tygodniu pożar, który zniszczył 
część plonu tegorocznego ; szkoda wynosi 20 ty ­
sięcy złr.

-  K rw aw e w ese le .  Podczas wesela chłopskiego 
w Kocmariiu na Bukowinie, gość weselny August 
Axentowicz strzelił k ilka razy z rewolweru do wło- 
ścianki Rusnakowej i zranił j ą  niebezpiecznie. Uwia­
domiono o tem zajściu sąd powiatowy w Kocmaniu.

-  Czytelnia po lska  W Białej urządza ju tro  wie­
czorek ku czci Kornela Ujejskiego.

-  S p e cy a l is ta  w badaniu  lodowców, D r Drygal- 
ski, postawiony, jak  wiadomo, na czele ostatniej ek- 
spedycyi grenlandzkiej, mniej więcej za dwa tygo­
dnie będzie z powrotem w Berlinie. Doniósł on z Ko­
penhagi, gdzie bawi obecnie, że rezultat podróży ze 
wśzech miar był dodatni. N a sankach, zaprzężonych 
w psy, na przestrzeni 450 mil zbadał lodowce Gren- 
landyi. Oczywiście, że z wielkiem zaciekawieniem 
w tamtejszych kołach naukowych w yglądają sprawo­
zdania urzędowego.

- Reform a egzam inów  m edycznych  w Niem­
czech. Pólurzędowy organ N ordd. A llg. Z tg  ogła­
sza zarysy projektowanej reformy egzaminów m edy­
cznych , które dotychczas budziły w kompetentnych 
kolach poważne wątpliwości. W edług zamierzonej re ­
formy wprowadzone zostaną w miejsce dotychczaso­
wego tentamen physicum , dwa egzamina, z których 
pierwszy nastąpi po dwóch semestrach studyów me­
dycznych i obejmować będzie głównie nauki przyro­
dnicze, a po dalszych trzech sem estrach drugi „ana- 
tomiczno - fizyologiczny." Po upływie czterech seme­
strów od chwili złożenia drugiego egzaminu, student 
przez jeden rok pracować będzie w szpitalu lub kli­
nice, poczem nastąpi egzamin państwowy, obejmują­
cy wszystkie przedmioty w zakres nauk medycznych 
wchodzące, nie wyłączając psychiatryi i nauk przy­
rodniczych. Aby studentom ułatw ić wybór p re lekc ji, 
wypracowane zostaną ogólne plany naukowe, które 
każdy medyk przy immatrykulacyi otrzyma. T ak  się 
przedstaw iają zarysy nowej reformy, które przesłana 
powagom medycznym dla zasięgnięcia ich opinii.

—  0  z a s t rz e le n iu  hr. B li ichera  doniosła już kró­
tko onegdaj sza depesza z Gryfii. Dziś podajemy bliż­
sze szczegóły. Otóż strzelec w dobrach hr. Bliichera 
zastrzelił hr. Bliichera, drugim strzałem śm iertelnie 
ranił żonę hrabiego, a trzecim strzałem sam się za­
bił. Morderca zamierzał się ożenić z garderobianą, a 
hr. Bliicher, nie pozwalając na to, wypowiedział słu­
żbę dziewczynie. Strzelec udał się do hrabiego z pro­
śbą, aby tej dziewczyny nie wydalał. W odpowiedzi 
wypowiedział hrabia jem u służbę. Onegdaj siedzieli 
hrabstwo w oknie, gdy strzelec z za krzaków w y­
strzelił do hrabiego. Kula przeszyła głowę hrabiego

zabiła go na miejscu. H rabinę trafiła kula w szyję 
bardzo niebezpiecznie. Gdy służba przerażona strza­
łami, nadbiegła, padł strzał trzeci, którym  strzelec 
życie sobie odebrał. Telegram  z Gryfii donosi że hr. 
Bliicherowa ma się lep ie j, ale niebezpieczeństwo nie 
minęło. Cesarz nakazał, aby mu codziennie donoszono 

stanie zdrowia hrabiny.
—  Sędziw y wiek. Dnia 14 b. m. zm arł w Baja 

niejaki Antoni Jarkowicz, który urodzony w r. 1783, 
liczył la t 110. Jego najmłodszy brat żyje jeszcze i 
ma obecnie la t 98. Antoni Jarkowicz obrabiał jeszcze: 
tego roku sam swą winnicę.

—  Z humorystyki tuiońskiej.  Francuzi zaczynają 
poznawać lepiej swych północnych przyjaciół. Dowo­
dem tego, iż Juliusz Huret, drukując w Figarze  cały
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zapas zwrotów rosyjskich, które będą potrzebne w co- 
dziennem obcowaniu z rosyjskimi marynarzami, za­
mieszcza także następujący: „To uczciwa dziewczyna, 
strzeż się pan, jej rodzice nadchodzą!"

-—  N ekro lo g ia .  Roman S t w o r z e n i o  w s k i ,  nau­
czyciel szkół ludowych, przeżywszy lat 30, umarł tu 
dnia 19 b. m. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę po 
południu z domu przy ul. Floryańskiej L. 1.

—  Dnia 19 października pochmurno, chłodno; ter­
mometr od 4-3'4 doszedł do - f  7-6 C. Barometr wy­
soko ; o godz. 7 rano dnia 20 października stan jego 
był 752'5 mm., termometru -f-2-4 C. Wiatr zachodni.

W sobotę dnia 21 października: św. Urszuli p. m.

Dział ekonomiczny.

Sprawozdanie z targu zbożowego naKleparzu.
Kraków 20 października.

Za granicą a nawet w Węgrzech tendencya 
wzmocniła się w ostatnim czasie, dotychczas je ­
dnak zaofiarowanie zboża ztamtąd nie ustaje i 
dlatego u nas nie objawiło się dotąd najmniejsze 
polepszenie. Spekulacya trzyma się dotąd zdała, 
eksport naszego zboża za granicę nie daje ra­
chunku, więc transakcye ograniczone są do po­
trzeb młynów miejscowych, które znowu z powo­
du trudnego odbytu na m ąkę, ograniczają się 
w zakupnacb, więc w tych warunkach rzeczywi­
stego polepszenia na razie spodziewać się trudno. 
Z drugiej strony ceny są dość niskie, więc kto 
może wstrzymuje się ze sprzedażą i dlatego przy 
małym w ogóle ruchu, usposobienie jest spokojne 
a w cenach już od dłuższego czasu żadne nie za­
szły zmiany.

Płacono pszenicę białą 8-— do 8-30 złr.; czer­
woną 7‘70 do 8'25 z łr.; żółtą 7-70 do 8 25 z łr.; 
żyto 6-40 do 6-70 z łr.; jęczmień browarny 7*50 do 
8 25 z łr.; na kaszę 5-70 do 6 '— z łr.; owies 6'80 
do 7 15  z łr.; rzepak 13-— do 13 75 złr.; wszystko 
za 100 kilogramów.

B a n k  ga licy jsk i  d la  h and lu  i p r z e m y s łu .

W tej chwili zresztą wszystko jest w zawiesze­
niu, gdyż punkt ciężkości sytuacyi przeniesiony 
jest chwilowo do Pesztu. Bawią tam obok Cesa­
rza pp.: Kalnoky, Taaffe, Chlumecky i Wekerle, 
a wszyscy biorą udział w obradach nad reformą. 
W szczególności hr. Kalnoky jest mocno intereso 
wany w tej sprawie przez wzgląd na ewentualny 
skład delegacyj wspólnych. P. Wekerle zaś oba­
wia się, iż uchwalenie reformy będzie w Węgrzech 
junktem wyjścia do agitacyi w kierunku po 
wszechnego głosowania.

Jak powstają „informacye" niektórych dzienni­
ków, macie tu próbę ciekawą. Jeden z członków 
lewicy, jeśli się nie mylę, p. Russ, w formie żartu 
powiedział w kurytarzu Izby, że rząd rozwiąże 
Izbę, a nowe wybory rozpisze na podstawie no­
wego projektu, opierając się na artykule 14 kon- 
stytucyi. I oto żart ten odczytaliśmy, podany ja ­
jo pogłoskę na seryo w Dzienniku Polskim, skąd 
obiegł nawet tutejsze dzienniki.

C l i o l e r a .

Gazeta Lwowska donosi: Dnia 18 październi­
ka zachorowało na cholerę azyatycką: W powie 
cie nadwórniańskim: w Nadwórnie 1 osoba, w Wo 
łosowie 2 osoby. W powiecie sanockim: w Ry 
manowie 1, w Bukowsku 1 osoba. W powiecie 
stanisławowskim: w Stanisławowie, Knihininie wsi, 
Zagwoździu po 1 osobie, w Pacykowie i Uzinie 
po 3 osoby. Wyzdrowiały w powiecie kołomyj 
skim: w Korniczu 1 osoba. W powiecie bohorod 
czańskim: w Bohorodczanach 1 osoba.

Podejrzane o cholerę wypadki zdarzyły się 
w Beduarowie (w pow. stanisławowskim) i w Pielni 
(w powiecie sanockim). Bakteryologicznie stwier­
dzono jad cholery azyatyckiej w wypadku śmierci 
w Ustrzykach dolnych (w powiecie liskim).

Ogółem pozostało w leczeniu w dniu 17 b. m. 
osób 48, w dniu 18 b. m. przybyło osób 14, ubyło 
6, pozostaje zatem w leczeniu osób 56.

T e l e g r a  k i  j .
K u r i a  - F e s x t  20 października. W przeciągu 

ostatnich 24 godzin zachorowało na cholerę 40 
osób, umarło 24.

Hreenwieh 20 października. Dotychczas za­
chorowało na cholerę 240 osób.

Ostatnie wiadomości.
Piszą nam z Wiednia pod datą wczorajszą:
(:) Jakkolwiek przebieg dyskusyi w Kole pol- 

jkiem nad sprawą reformy wyborczej jest jeszcze 
jsłonięty tajemnicą co do pojedynczych punktów 
)brad, to jednak wolno zaznaczyć charakter jej 
igólny. Otóż śmiało rzec można, że Koło odda 
arna nie miało w swem łonie dyskusyi tak zasa- 
Iniczej, gruntownej, świetnej, a zarazem dawno 
lyskusya nie czyniła tak podniosłego wrażenia 
ednomyślnością, z jaką wszystkie odcienia w Kole 
podporządkowały się pod jeden narodowy punkt 
.vidzenia. Mowa p. Jana Stadnickiego wywarła 
głębokie wrażenie; z lewicy również znakomite 
pyły wywody p. Rutowskiego.

Źe inieyatorem reformy wyborczej jest p. Stein- 
baeb, nie wątpi nikt, odkąd w rozmowie z jednym  
i najwybitniejszych członków Koła polskiego, mi­
nister skarbu bardzo stanowczo zaznaczył osobi- 
5ta swą solidarność z projektem. Zresztą przebieg 
wczorajszego posiedzenia komisyi budżetowej, ów 
sapał, z jakim wszystkie stronnictwa zwalczały 
). Steinbacha na p u nkcie ... soli bydlęcej, w szy­
stko to jest następstwem powszechnego przekona­
na, iż minister skarbu pozostaje w ścisłym związ­
ku z „reformą." Co do pogłosek o częściowem  
przesileniu gabinetu, w szczególności co do dymi- 
syi p. Zaleskiego, zapewnić mogę, iż minister dla 
jlalicyi dotąd prośby o dymisyę wcale nie wnosił.

Przedwczoraj odbył się wybór członka Izby pa­
nów sejmu pruskiego w miejsce ś. p. Ignacego 
hr. Bnińskiego. Uprawnionych do głosowania było 
46, między tymi polskiej narodowości 16. Nie sta­
wiło się do urny 10, między tymi trzech Polaków 
pp. Gąsiorowski, hr. Potulicki-Skórzewski i Tad. 
Kierski. Na kandydata polskiego hr. Leona Skó- 
rzewskiego z Lubostronia padło głosów 13, na 
landrata Schwichowa z Margonina padło głosów 
25 i ten ostatni został wybrany członkiem Izby 
panów.

Ajencya Północna ogłasza: W zakładach nau­
kowych petersburskich otrzymano od uczniów 
szkół francuskich masę kartek z pozdrowieniem 
dla kolegów rosyjskich. Hr. Deljanów prosił fran­
cuskiego ministra oświaty, iżby zakomunikował 
uczniom francuskim podziękowanie od uczniów 
rosyjskich. Telegram hr. Deljanowa kończy się sło­
wami: „Wszyscy modlą się gorąco do Boga, aby 
uczucia przyjaźni i miłości pokoju, ożywiające 
rządy francuski i rosyjski, puściły głębokie korze­
nie w sercach młodego pokolenia obydwu na­
rodów."

Telegramy własne „Czasu*.

Wiedeń 20 października. Z telegramów i do 
niesień artykułów dziennikarskich można wytwo 
rzyć sobie następujący obraz sytuacyi. Nadzieja 
lewicy, że się jej uda obecnie obalić gabinet, speł 
zła na ciczem. N. fr .  Presse utrzym uje, iż Chlu 
mecky pojechał do Pesztu z zamiarem ewentual­
nego dymissynowania ze stanowiska prezydenta 
Izby. Wynikałoby ztąd, że Chlumecky przedsta 
wił cesarzowi zapatrywania lewicy. Co cesarz na 
to odpowiedział, oczywiście niewiadomo. Z tonu 
dzienników liberalnych wynika jedynie, że o prze 
sileniu ministeryalnem obecnie niema mowy, że 
Taaffe posiada zupełne zaufanie cesarza, dalej że 
parlament zostanie rozwiązany w razie odrzucenia 
czeskich rozporządzeń wyjątkowych, wreszcie że 
rząd gotów jest paktować z partyami względem 
ewentualnej zmiany projektu reformy wyborczej, 
chociaż rząd zawsze utrzym uje, że obawy przed 
reformą w duchu rządowego projektu są przesa­
dzone. Obecnie zachodzi więc pytanie, czy lewica 
zgodzi się na rozporządzenia wyjątkowe czeskie, 
czy nie. Jej zachowanie zależy oczywiście od te­
go, jakie nadzieje czyni sobie na przyszłość. Je 
żeli lewica odrzuci rozporządzenia, to będzie do­
wodem, że sądzi, iż rozwiązanie Izby jej nie za 
szkodzi, oraz dowodem, że dąży do gwałto­
wnego usunięcia Taaffego. Jeżeli zaś lewica przyj 
mie to rozporządzenie albo pozostawi członkom 
swobodę głosowania, to dowód, że sądzi, iż na 
tej drodze uzyska coś łatwiej od Korony.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 20 października. (Z Izby poselskiej). 

Po odczytaniu interpelacyj, między innemi inter- 
pelacyi młodoczeskiej w sprawie długiego prze­
trzymywania w areszcie 70 młodych ludzi z P ra­
gi, na wniosek deput. Plenera uchwalono nagłe 
traktowanie przedłożeń rządowych o zapomodze 
państwowej dla okolic dotkniętych powodzią, a 
mianowicie cesarskiego rozporządzenia z dnia 23 
sierpnia w sprawie zasiłku państwowego dla zala 
nych okolic Galicyi, Bukowiny i Tyrolu.

Po przemówieniu referenta K a t h r e i n a  i po­
parciu przedłożeń przez dep. K r a i ń s k i e g o ,  Izba 
przedłożenia uchwala.

Referent K a t  l i r e i n  stawia następnie wniosek 
wezwania rządu, aby poczynił dochodzenia co do 
rozmiarów nędzy w niektórych okolicach Czech i 
aby przedłożył odpowiednie projekty.

Dep. T a u s c h e  zarzuca nieuwzględnienie braku 
paszy i zaleca dla zaradzenia temu brakowi po­
stępowanie, podobne jak  w Niemczech, gdzie pro- 
wineyom dotkniętym klęską natychmiast pospie­
szono z pomocą. Mówca prosi ministra skarbu o 
łagodną praktykę przy opustach podatkowych, 
dziękuje ministrowi handlu za szybką interwen- 
cyę w sprawie taryf przewozowych i w nosi, aby 
celem zapobieżenia niedostatkowi w Czechach,

wstawiono natychmiast w budżet odpowiednią 
kwotę, jako bezprocentową pożyczkę.

Deput. D y k  wyraża żal, że minister skarbu 
czyni zależnem udzielenie wsparć od poparcia od 
nośnych próśb przez naczelników krajów. Zdaje 
się, że namiestnictwo w Pradze sądzi, iż niedo­
statek w Czechach nie istnieje.

Wiedeń 20 października. Arcyksiążę Franci­
szek Ferdynand odjechał do Gódółlo dla przedsta 
wienia się Cesarzowi.

Buria-Pesxt 20 października. Cesarz przyj­
mował na prywatnej audyencyi naprzód hr. Kał 
noky’ego, a następnie hr. Taaffego. Na ogólnej 
audyencyi przyjął cesarz między innymi prezy­
denta Chlumecky’ego i Kolomana Szeila, poczem 
udzielał poszczególnych posłuchań nowym tajnym 
radcom i morawskiemu namiestnikowi.

Berlin 20 października. Reichsanzeiger publi­
kuje dymisyę ministra wojny, Kaltenborna, oraz 
nominacyę nowym ministrem wojny Bronsarta von 
Schellendorf.

Pary* 20 października. W ratuszu odbył się 
wczoraj bankiet na 564 osób. Carnot wniósł toast 
na cześć cesarskiej rodziny, Mohrenheim odpowie­
dział toastem na cześć Carnota. Prezydent rady 
miejskiej pił zdrowie ludu rosyjskiego i rosyjskiej 
ojczyzny, siostrzycy francuskiej ojczyzny. Avelane 
wniósł toast na pomyślność Paryża. Wieczorem 
odbył się capstrzyk, któremu przypatrywali się 

okien ratusza Carnot, Avelane i zaproszeni go­
ście. Iluminacya miasta była nader efektowna, a 
przechodzący capstrzyk witano burzliwemi okrzy­
kami. Kilka osób zostało w ścisku pokaleczonych. 
Po bankiecie udali się Mohrenheim, Avelane i inni 
goście do biur redakcyi Figara, gdzie wysłuchali 
koncertu.

Parj * 20 października. Na cześć oficerów ro­
syjskich odbyło się śniadanie w ministerstwie 
spraw zagranicznych. Develle wzniósł toast na 
cześć rodziny cesarskiej. Mohrenheim odpowie­
dział toastem na cześć Carnota i całej Francyi. 
Avelane wzniósł toast na pomyślność francuskiej 
armii i marynarki.

P a r y *  20 października. Avelane odwiedził 
marszałka Canroberta. Przebieg odwiedzin był 
bardzo serdeczny. Marszałek oświadczył, że po­
dziwiał w Krymie odwagę i ducha rycerskiego 
armii rosyjskiej i nauczył się ją  tam szanować, 
a nawet kochać. Od tego czasu datują się szczere 
sympatye francuskich oficerów dla Rosyi. Wieczo­
rem na cześć oficerów rosyjskich odbył się w ra­
tuszu bankiet z udziałem prezydenta Carnota. 
Carnot przy pojawieniu się powitany został żywemi 
okrzykami.

Pary* 20 października. Ambasador Hoyos 
złożył kondolencyę rządowi francuskiemu w imie 
niu Austro-Węgier z powodu zgonu Mac-Mahona.

Pary* 20 października. Rada ministrów u 
chwaliła urządzić pogrzeb Mac-Mahona na koszt 
państwa. Ponieważ rząd rosyjski życzy sobie, aby 
oficerowie rosyjscy mogli wziąć udział w pogrze­
bie, przeto zwłoki zostaną złożone w podziemiach 
Inwalidów w niedzielę.

Monterrsson 20 października. Prowizorycz­
ne złożenie zwłok Mac-Mahona odbędzie się w so 
botę. Depesze kondolencyjne nadeszły od admi­
rała Avelana, od królowej angielskiej, od księcia 
Walii, od króla portugalskiego, od księcia buł­
garskiego i wielu innych książąt. Cesarz niemie­
cki polecił ambasodorowi Munsterowi, aby celem 
wyrażenia uczuć głębokiej sympatyi, złożył w imie 
niu cesarza wieniec na trumnie szlachetnego m ar­
szałka.

Tarent 20 października. W obiedzie, wyda­
nym przez Seymoura na pokładzie statku „Sans 
pareil," wzięli udział admirałowie włoscy, oraz 
komendanci statków włoskich i angielskich. Sey­
mour dziękował za serdeczne przyjęcie i wzniósł 
toast na cześć króla włoskiego. Admirał Corsi od­
powiedział toastem na cześć królowej angielskiej. 
Deputacya związku robotniczego wręczyła Sey­
mourowi dyplom na członka honorowego.

Tarent 20 października. Admirał Seymour 
wraz z komendantami statków angielskich przy­
patrywali się robotom około wykopalisk w do­
brach deputowanego Dayala. Następnie odbyła się 
five-oc'lock-tea, wydana przez municypalność.

Tarent 20 października. Rada miejska wy­
dała na cześć angielskich oficerów herbatę, na 
której byli także obecni naczelnicy władz. Syn­
dyk miasta wniósł w gorących słowach toast na 
cześć gości, wyrażając żywą wdzięczność za wszyst­
ko, co Anglia zdziałała dla jedności Włoch i za­
kończył okrzykiem na cześć królowej angielskiej 
i króla włoskiego, tudzież na pomyślny rozwój 
przyjaźni obu narodów. Admirał Seymour podzię­
kował za serdeczne i gościnne przyjęcie. Deputo 
wany Dayala pozdrowił Seymoura, jako reprezen 
tanta ludu angielskiego i przypomniał gościnność, 
udzieloną przez Anglię wygnanym włoskim pa- 
tryotom, tudzież okoliczność, że wylądowanie ty 
siąca Garybaldczyków pod Marsalą odbyło się pod 
osłoną angielskiej marynarki. Mówca podniósł po­
kojowe dążności Włoch i zakończył toastem na 
cześć angielskiej królowej, włoskiego króla i ma 
rynarki obu narodów. Seymour wniósł toast na 
trwałość przyjaźni obu narodów. Wszystkie toasty 
były przyjęte żywemi oklaskami. Wieczorem urzą 
dzili obywatele miasta na niezliczonych łodziach 
serenadę angielskiej eskadrze.

Londyn 20 października. Nowojorski kore­
spondent Daily News dowiaduje się z dobrego

źródła, że jeżeli senat nie przystanie na zniesie­
nie bilu Shermana, prezydent Cleveland zniesie ten 
bil orędziem, wystosowanem do kongresu i zawie- 
rającem oświadczenie, że skarb państwa nie jest 
w stanie pokryć wydatków, z ustawy tej wyni­
kających.

Montevideo 20 października. Brazylijscy 
powstańcy utworzyli w Desterro rząd prowizo­
ryczny i spodziewają się uznania ze strony mo­
carstw.

Waszyngton 20 października. Sekretarz 
stanu Carlisle oświadczył, że jeżeli obecne sto­
sunki dalej potrwają, w takim razie deficyt z koń­
cem roku będzie wynosił około 50 milionów.

X A * > K S * A N E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi 1

Wilhelm Fenz w Krakowie
Rynek główny L. 9, (2247 143-)

poleca swoje składy i wystawę na I. piętrze. 
Rzegotki i zabawki z czystej gumy. 
Weloniki tiulowe i siatkowe.
Tapety francuskie i kretonowe.

.50.000 złr. wynosi główna wygrana wiel­
kiej loteryi insbruckiej. Los kosztuje 50 
e t .  Ciągnienie odbędzie się 26 października.

i. Wiener Auskunf tsbureau  fur  Ca- 
f f  p italis ten ursd Priva tspecu lan ten .
śL Z leoeń giełdowyoh nie przyjmujemy. “W K

Oparci na b a rd z o  ro z le g ły c h  s to s u n k a c h  udziela­
my wszystkim zapytującym się we wszelkiej s p r a ­
w ie f in a n so w e j  i g ie łd o w e j  (informacyach o walo­
rach kapitałowych i spekulacyjnych, najracyonal- 
niej, lokacyj itp.) n a jb a rd z ie j  p rz e d m io to w e g o  w y ­
ja śn ie n ia .  P rz e d m io to w o  i n ie z a w iś le  już dlatego, 
że b e z w z g lę d n ie  nie p rz y jm u je m y  ż a d n y c h  z le c e ń  
g i e ł d o w y c h , dlatego z naszej strony odpada też 
wszelki osobisty interes, cz y  i g d z ie  na podstawie 
naszych informacyj zlecenia udzielamy. Na każde 
pytanie z osobna za otrzymaniem I z ł r .  i marki 
zwrotnej n a ty c h m ia s t  odpowiadamy. Zbiorowe py­
tania najtaniej obliczamy. (2361 3-10)
I. Wiener Auskunftsbureau f .  Capitalisten u. P r i­
vatspeculanten (E dm . Griin) W  len IX . Koling. 10.

fi.oiicesyonowany zakład naukowy 
robót kobiecych p. Stanisławy Pesz- 
kow sklej, wdowy po lekarzu, otwarty w K ra 
kow ie  przy ulicy Stolarskiej 1. 13 przed rokiem, 
znalazł zupełne uznanie tak ze strony rodziców 
uczęszczających panienek, jak  ze strony szerszej 
publiczności. Dokładne w y u c z e n i e  się k r o j u  
i s z y c i a  s u k i e n  według najnowszego prakty­
cznego systemu, tudzież b i e l i z n y ,  różnego ro 
dzaju h a f t ó w  w y r o b u  d y w a n ó w  s m i r n e ń -  
s k i c h  i g o b e l i n o w y c h  na aparatach tkackich, 
kwiatów ze skóry i bibułek i t. p. robót ozdobnych, 
świadczą najlepiej o umiejętnej nauce, która od 
bywa się w zakładzie pod osobistym kierunkiem 
i dozorem właścicielki.

To też pragnąc zaznajomić z tak praktycznym 
i potrzebnym w naszem mieście zakładem szersze 
koła publiczności, śmiało i sumiennie polecić go 
możemy naszym paniom i pannom, które nietylko 
sobie i innym uprzyjemnią życie przez wykonanie 
gustownych i ozdobnych robót, lecz także oszczę­
dzą swojej rodzinie niejeden niepotrzebny wyda 
tek na sprowadzanie drogich i nieodpowiednich 
drobiazgów.

jgjlgr* Zamiejscowe panienki znajdą na żądanie 
w zakładzie pomieszczenie i utrzymanie oraz tro 
skliwą opiekę. Ceny bardzo przystępne.

D alszy  w y k a z  o f i a r ,  złożonych na restauracyę 
kościoła 0 0 .  Bernardynów w Leżajsku: Stanisław 
Wisłocki z Zarzecza z prośbą o opiekę Matki Bożej 
3 złr.; Andrzej Haszto 25 złr.; N. N. z Liska 2 
złr.; L. M. z Rawy-ruskiej 50 złr.; I. P. M. z Strzel 
czysk 50 złr.; Zofia Zaleska, Aniela L. z Oleszyc, 
Najśw. Panno miej nas w swej opiece, 2 złr.; M. 
Pfarhauser z Zakopanego 1 złr.; Urząd parafialny 
w Nockowy 20 złr.; B. Stel z Żabna z podziękowa 
niem za pewną łaskę 1 złr.; Agnieszka Drozdowska 
z Tarnowa 3 złr.; Anna Piątkiewicz z Chyrowa 
zdrowie i błogosławieństwo w nauce 2 złr.; I. R. 
z Wydrza 2 złr.; Karol Rożajewski z Mirowa 2 złr.; 
Gustaw Radziszewski 1 złr.; I. K. 200 złr.; Kamil 
Kublin ze Lwowa 1 złr.; Roman Madeyski, notar. 
z Zatora 5 złr.; N. N. 10 złr.; X. kan. Turzański 
ze Lwowa 10 złr.; Jezierski z Dąbrowicy 3 złr.; X. 
Podgórski z Ulanowa 5 złr.; X. dziekan Jastrzębski 
z Komborni 5 złr.

Wszyskim P. T. łaskawym ofiarodawcom przesyła 
Konwent staropolskie „Bóg z a p ł a ć " .

Z powyższego wykazu jasno widać, jak naród nasz 
lgnie do świątyń szczególniejszej czci Królowej Koro­
ny polskiej poświęconych, tak, iż pomimo swego u- 
bóstwa i klęsk, jakiemi nas Bóg dobry nawiedza, 
nie szczędzi ciężko zapracowanego grosza i szle go 
w hojnej ofiarności na ozdobę przybytku swej Kró 
lowej Matki. Świadczy to najwymownej o szczerej 
i serdecznej miłości i pobożności narodu naszego do

Królowej niebios i Królowej naszej. To też ona spo­
glądając na te serca pełne miłości a z miłości pły­
nącej ofiarności, okaże się również nieskąpą w swej 
dobroci dla tych, co dla Jej chwały i czci niczego 
nie żałują. Klasztor postawiony dla (stróżowania 
tej sławnej świątyni, poczuwa się do obowiązku 
wdzięczności, i jak może wywiązuje się z niego, za­
syłając codzienne modły za swych dobrodziejów i 
przynajmniej raz w tygodniu na ich intencyę odpra­
wiając ofiarę mszy św.

X . Ł . Dankiewicz, 
gwardyan 0 0 . Bernardynów w Leżajsku.
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jako zdrój leczniczy od wielu set lat uzna­
ny we wszystkich chorobach przyrządów  
oddychania i trawienia, w gośócu, nieżycie 
żołądka i pęcherza. Znakomity dla dzieci, 
rekonwalescentów i podczas błogosławio- 

(I.) nego stanu. (33 7-)
Najlepszy napój dyetetyczny i orzeźwiający.

H e nry k  M attoni w  K a r ls b a d z ie  i W iedniu.

Z a k ła d  w o d o leczn iczy
Ora C h r a m c a  w Z a k o p a n e m

ostatnia stacya kolei żelaznej Chabówka
otwarty cała zimę.

Cena dzienna od osoby za wszystko 4 złr. lub 
5  złr., zależnie od pokoju.

(2398 1-6)

Wszech nauk lekarskich

Dr Cezar lAoriiliaiiser
lekarz Szpitala ś w  Łazarza (2421 1-6)

po dłuższej praktyce w klinikach wrocławskich 
i praskich osiadł w Krakowie przy ul. św. Ger­

trudy 1. 29, I. p. i ordynuje od 2— 4 po poł.

Porębski I %ivnler
w Krakowie, Rynek l. 8 

polecają towary najlepszych gatunków w zakresie 
handlu drobiazgowego, robót recxnyeli 
I materyj kościelnych. Ceny umiarkowane.

(1842 26-50) J .  1*.

G roby k r ó l e w s k ie ,  g ró b  M ic k ie w ic za  i s k a rb i e c
w katedrze na Wawelu zwiedzać można w dnie po­
wszednie o godz. 10, w niedziele i święta o g. 111/a.

G roby z a s łu ż o n y c h  (w krypcie na Skałce), g rób  
S k a rg i  (w kościele św. Piotra), oraz s k a r b i e c  kościoła 
N. P. Maryi oglądać można w chwilach wolnych od 
nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi.

W y s ta w a  N ie u s t a j ą c a  Zjedn. Towarzystwa Przyj. 
Sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godz. 11— 4 prócz poniedziałków. Wstęp w nie­
dziele 15 ct., w dnie powszednie 30 ct.

M u zeum  N a ro d o w e  (w Sukiennicach) otwarte jest 
codziennie od godz. 11— 3 po południu, z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 ct. w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby.

G abine t  A rc h e o lo g iczn y  Uniwersytetu Jagiellońskie­
go (Collegium novum) zwiedzać można codziennie 
od godz. 12— 1, prócz niedziel, świąt i feryj uniwer­
syteckich, bezpłatnie.

G abine t  G eolog iczny  Uniw. Jagiell. w Collegium 
physicum  przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty 
w każdą niedzielę od godz. 9— 1 w południe.

k i K K I  T E L E G R A F I C Z I E .
n  t e d n i  20 października 2 godzina 30 min. po poł.

-  § papier. opod.. 
a srebrna „ 
jS -g 4% złota . . .

g 4% koronowa 
Akcye ban. austr.-w. 

„ kredytowe .
Londyn..................
Napoleony............
Dukaty..................
Marki.....................
4% Renta weg. kor. 
4% „ ; złota
Losy prem w ęg.. . 
Losy tureckie . . .

z łr . ct.

96 85 
96 70 

119 55 
96 05 

994 -  
334 50 
126 45 
10 05 

6 —  

62 22 V, 
93 50 

116 25 
150 25 
48 40

Anglobank...........
Union....................
Bankverein . . . .  
Akcye Landerbank. 

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

czemiow. 
„ połudn. .

E lbethal..............
N o rd b ah n ...........
Staatsbahn . . . .
A lp in ....................
Akcye tytoniowe . 
Ruble....................

Usposobienie giełdy: spokojne. 
B e r l in  20 października.

Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros.. . . 
57, Listy zast. poi s.

160 65 
160 65 
212 10 

65 35

4°/0 Listy likw. pols. 
Akc. kol. Kar. Lud 

„ austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

z łr . ct.
149 25 
250 — 
122 50 
247 50 
216 25

260 — 
103 25 
238 60 
2875 

303 60 
53 75 

189 — 
131 75

62 75

198 — 
212 25

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA
M ichał Chyliński.

Kurs walut 
i papi«f6w wartokiaŵ h.

LiakftW 20 października.

Waluty. 
lble rosyjskie papierowe za 100 
irki niemieckie za 100 . • •
i r a n k ó w k a ............................

ikaty c e sa rsk ie .......................
. ble s r e b r n e ............................

Papiery wartościowe.
L i s t y  z a s t a w n e  

100 złr. im- wart. oprócz kuponu bież. 
4 galic. banku hipotecznego . .

57. „ „ » z 107. prem.
47. galic. Tow. kred. ziemsk. nieokr.

„ 41 let.* ” nu w4»z _ „ 56 let.S  i j  rt Tt n  n
4 V /. „ j ) , . w ' . '47,% galicyjskiego banku krajowego 
67 Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid. 
57* Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. 

Królestwa Polsk. ser. V za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu bież., 
•m rublach i kop..................................

płacą
złr. ct. złr. ct.

131
61 90 
9 98 
5 90 
1 26

99 75 
100 75 
110 -  

98 -  
98 -  
98 -  

100 —  

100 30 
100 50

99 30

żądają

132 -  
62 9C 
10 08 
6 
1 30

100 50
101 50 
110 75
99 — 
99 -  
99

100 4C
101 -

102 -

100 -

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
47o galicyjskie propinacyjne . . 
570 komun. gal. bank. kraj. II em. 
47. pożyczki krajowej galic. . . 
470 pożyczki kraj. koronowej . 
4 ‘A% pożyczki kraj. galic. . .
67, „  b  .  b  • •
47, Listy likwidacyjne Król. Pol. 

za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . . . . 

„ lwowsko-czemiowieckiej .

Losy
miasta K ra k o w a .......................

b Stanisławowa..................
czerwonego krzyża austryackie

b „ węgierskie
„ „ włoskie .

węg. budowy tumu (Bazylika) .

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

96 — 
102 — 
96 -- 
96 -  

100 -  
103 50

96 60

96 60 
101 -

95 - 9G 59

375 — 
216 — 
256 -

218 -  
258 -

25 - 26 -

18 -  
12 — 
13 -  
8 80

19 -
13 -
14 -  
9 40

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

Lwów 19 października.

Akcye gal. banku hipotecznego 
57, listy banku hipotecznego . 
57. b b hipot. z 107, Pr-
4 1/ 1 7 o  B B B • • •
4'A A hsty galic. banku kraj. . 
4y, listy gal. Tow. kr. ziem. 411.
4 1 / 0/^ /a /o n »» n i) » * „
4% B »  B B B 5 6  1.
Galic. obligacye indemnizacyjne 

„ „ propinacyjne .
4'a 7« oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs g ie łdy  w a rsz a w sk ie j .  

W a r s z a w a  19 pażkziernika.

57o listy zast. Tow. kred. . . .
4V 7*2 /O  B B B B ‘  .
47, „ likwidacyjne Król. Pol. 
50/, b zast. m. Warszawy ser. I 
57. B  B B B »  F

płacą
złr. ct.

375 -  
101 
110 - -

99 60 
100 50 
.98 20 
98 30 
98 30

96 10 
100 -

rub k.

żądają
złr. ct.

385 — 
101 70 
110 70
100 30
101 20
98 90
99 -  
98 90

96 80 
100 70

rub. k.

99 75 
98 50 
96

100 -

Kurs giełdy wiedeftskiej.
W ie d e ń  19 października. 

Renty
47,0 70 papierowa.........................
47„ 7o srebrna..............................
47. złota austryacka . . . . 
57. papierowa austryacka . . .
47, złota węgierska....................
5% papierowa węgierska . . .

Obligacye 
57o indemnizacyjne galicyjskie . 
47. „ węgierskie .
47 ,7 , pożyczki krajowej galic. .

47o propinacyjne galicyjskie . .

Listy zastawne i  dłużne. 
37„ dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 
37, „ „ „ „ „ 1889
5% zast. gal. Ban. hip. z 10*/, pr.
41/V ■ » » » • • • •
7.'* '. ' 7, ,47o zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
4 1/ •/y ?/o» » * ” ” • A]
4 ’A7o zast gal banku kraj. . . 
4°/, austro-węg. banku . . ._ . 
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

47, kolei
96 85 97 05 47. n
96 70 96 90 47. 7)

119 40 119 60 47. n___ 3% n
116 - 116 20 47. n

płacą
żłr. ct.

94 35 
100 —

95 25
96 —

114 75 
114 75 
110 —

100 20 
99 50 
98 50 

100 -

98 50 
100 50
99 90 

127 50

żądają
złr. c t

95 35 
100 50
95 75
96 50

115 75 
115 25 
110 50 
101 20 
99 90 
98 75

100 25

101 —  

100 70 
128 50

Priorytety
północnej Ferdynanda 
Koszyce-Bogumin . . 
Lwów - Czem. opodat.

n nieopod.
południowej . . . . 
węgiersko - galicyj skiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 
wiedeńsk. banku związk. 100 
austr. zakł. kred. ziem. 80 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 
węg. banku kredytów. 200 
galic. banku hipoteczn. 200 
austr. ban. dla krajów kor. 200 
austro-węgiersk. banku 600
U nionbanku....................200
kolei Albrechta. . . .  200 

„ Alfolda . . .  .200 
„ północ. Ferdynad. 1050 
„ Koszyce Bogumin. 200
„ Lwow.-Czemiow. . 200
„ państwowej . . . 200
„ południowej . . . 200
„ węgier.-galicyjskiej 200 
r węg. półn.-wschod. 200

złr.

płacą żądają
złr. et. złr. ct.

99 80 100 80
95 75 96 75
88 — 88 30
95 - 96 _

151 35 152 35
95 20 95 80

149 150
122 50 123 —
417 50 418 25

409 50 410 50
370 — 372 —
247 50 248 —
992 — 996 —
250 50 251 50
94 50 95 -

2870 2890
;185 —186 —
259 20 260 60
304 —304 50
103 25 103 75
1202 25 203 25
]201 50 202 50

węg.

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniow. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
b I860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

prem. z r. 1870 „ 100 „
„ reguł. C is y .......................

austr. reguł. Dunaju...................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
tureckie .....................................
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858....................
miasta K ra k o w a ........................
czerwonego krzyża austryackie . 
_  , a  b węgierskie .
R u d o lfa ......................................
miasta Stanisławowa . . . .

Waluty.
Dukaty cesarskie.......................
20-franków ki............................
Funty szterlingi angielskie . .
Marki niemieckie........................
Ruble papierowe . , . . . .

j płacą żądają
złr. c t złr. ct.
54 ------ 54 50

189 — 189 50

145 75 146 75
145 50 146 _

161 — 162 _
194 £0 195 :
150 50 151
142 40 143 10
127 50 128 50
173 25 174 25
43 — 43 50
48 10 48 70

8 90 9 30
194 75 195 75
26 — 26 50
18 50 19 —

12 — 12 70
23
47 —

24

6 01 6 03
10 05 10 06
12 62 12 67
62 20 62 25

131 132 —

Wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety kupuje i 

sprzedaje pod najkorzystniejszenii warunkami
I*st#r wpitaj ill fi. Łwn. fil Buki Upitaw ftiLral ôwie, Rynek, Ł. 30.

H P  Zlecenia z prowincyi uskutecznia się 
odwrotna noczta bez doliczenia '



C Z A S  z S o b o ty  2 1  P a ź d z ie r n ik a  1 8 9 3 .

f
■

03
■

-SS
CO

NI
- aL_cc

O

Nakładem Księgarni katolickiej 
Dra Wład. JVJ Ilkowskiego

w  K r a k o w i e
wyszła świeżo:

M S Z 4  Ś W I Ę T A
ku czci Najświętszej Maryi Panny 

Nieustającej Pomocy.
Wydanie ozdobne, ze złoconemi brzegami. 

Cena eg«. 1 0  c e n tó w .
Tamże wyszła:

H o w e a n a  n a j s k u t e c z n i e j s z a  ilu  S a j ś w .  
M a ry i  N i e u s t a j ą c e j  P o m o c y ,  wvria- 
nie kartonowe 2 5  c ., a w k a r d z u  o z d o ­
b n e j  oprawie ze ?łot. brzeg. 415 c. 

L i t a n i a  d o  S .  t l . K*. N i e u s t a j ą c e j  P o ­
m o c y  2  c n t .

H y m n  z in o d l l tM a m l  o d p u s to w e m i  d o  
Hf. -TI. P a n n y  N le u s t a j ą c .  P o m o c y .  
2  c e n ty .  (1977 12-)

k
Lekcyj rosyjskiego i matematyki
udziel* akademik wychowan7 w Rosyi. A dres: 
Kraków, ul. Siemiradzkiego 4, parter w oficynie

(2422-1-7)
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ś l i n k i  1  p o w i d ł a
prawdziwie tureckie, świeże, nadeszły do handlu 

pod firmą
H. KRETSCHMER w Krakowie,

Rynek gł. 10, naprzeciw kościoła św. Wojciecha.
Również poleca ten handel wszelkie towary 

korzenne, kolonialne i norymberskie. (2437-1-12)

Dla sprzedaży bardzo pokupnego ś w ie ż e ­
g o  tow aru, który z p e w n o ś c ią  zakupy­
wać będą wszystkie handie towaró v gumo­
wych, bandażyści i właściciele podobnych han- 
dli, posznkujesię za dobrą pro wizyą we wszyst 
kich średnich i większych miastach

zastępców miejscowych
obeznanych trochę z dotyczącą klientelą. — 
Oferty z podaniem poleceń przyjmują pod A. 
1 2 0 4  H a a s s e n s t e i n  & V o g le r  A . G ., 
C a s s e i .  (2364 1-2)

TAPETY
N A J W I Ę K S Z Y  S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

tapet krajowych i zagranicznych.
Rulon cd j| 5  et. wzwyż.

♦  WZORY PRZESYŁ 4MY BEZZWŁOCZNIE. ♦
K u t r z e b a  i  M a r c z y ń s k i

w  l i r a k o w i e .  (2037-78 )

G O R S E T Y  O A M S K I E
oryginalne francuskie i wiedeńskie, 

z n a n e  z d o b r o c i ,  poleca w wielkim wyborze
MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH

Maryi Prauss
w K rakowie p rzy  u licy  św. A n n y  N r. 3.

Z a m ó w i e n i a  z p r o w i n c y i  uskutecznia się 
odwrotnie. (2113-17-50)

4
Składy papieru

w Krakowie i Galicyi:
I. Kazimierza Bauma w Krakowie,

R ynek A — B , 44 (dawniej F. Szukiew icz),
II. Filia w Rzeszowie,

III. Kamila Bauma w Tarnowie, 
IV. Józefa Accorda w Kołomyi,

otrzymały ś w i e ż e  p r z e s y ł k i  papierów 
listowych gładkich i z ozdobami.

UWAGA! Zakupując od fabrykantów 
z pierwszego źródła wspólnie dla czterech 
sklepów, możemy sprzedawać p o  b a r  
d z o  n i s k i c h  c e n a c h .  (2441-M00)

Uczennica Konserwatoryum 
Wiedeńskiego

z ukończonym egzaminem państwowym, udziela 
l e k c y j  m u z y k i  w polskich i niemieckich do­
mach. — Zgłoszenia przyjmuje m a g a z y n  J ó  
z e f a  I w a n i c k i e g o ,  R y n e k  g l .  N r. 2 5  

(2414 2-3)
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O L I W A  (23933 6)
(HUILE VIERGE) 

najprzedniejsza tegoroczna,

O C E T
stary, z Wina Tokaj skiego, 

lepszy od francuskiego,
w Magazynie Win i Herbat

JULIUSZA GROSSEGO
w  K r a k o w i e ,  P a ł a c  S p i s k i .

*  Sadzonki drzew leśnych
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i. 6 cm.
Złr.
1-50

12 3 —
5 1-50

14 3 -
6 2-50

30 4 - -
30 4-—
20 4-—
60 6*—
7 4*—

10 n 5 - -

12 n 4 * -

6 n 3 50

40 rt 5 —

40 5 —
50 7) 8 —

z kultury lasow ej dw orskiego  
obszaru

BO R Ó WN A,  p o c z ta  B OC HN I A .
C e n a  z a  lO O O  s z tu k

Sosna pospolita roczna, silna . . wys 
Sosna cza; na (Pinus austriaca)

dwuletn'a, silna . . . . „
Świerk silny, roczny . . . . „
Świerk trzyletni, silny
Modrzew r o c z n y ............................. „
Akacya d w u ro c z n a .........................„
Dąb jedno i dwuletni . . . .  „
Grab tr z e c h le tn i..............................„
Brzoza dwu i trzyletnia, silna . „
Jasion dwuletni, silny . . . . „
Jawor dwu i trzyletni . > . ■ „
Klun czyli jawor klunowy dwu­

letni, s i ln y ..............................„
Wiąz czyli Brzost jednoroczny,

s i l n y ........................................,,
Olsza czarna, na mokre pokłady

i bagna, trzyletnia, silna . „
Olsza biała, na górne suche po­

kłady, trzyletnia, silna . „
Jałowiec p ięcio le tn i.........................„

C e n a  z a  1 s z tu k ę  n a s t ę p u j ą c y c h

sadzonek i drzewek. a,
Cis cztero le tn i............................... wys. 10 cm. —-20
Kasztany biało kwitnące, dwu­

letnie ........................................„ 30 „ —TO
Kasztany czerwono kwitnące,

d w u le tn ie .......................... ,  30 „ —"20
Kasztany jadalne Maroni dwu­

letnie ....................................... ,  30 ,  —-20
Orzechy włoskie dwuletnie . . „ 30 „ — -20
Orzechy amerykańskie czarne . „ 30 „ —TO
Orzechy amerykańskie szare. . .  30 .  —TO
M orele..............................................„ 20 ,  - -2 0
Brzoskw inie........................................  30 „ —'20
Jarząbek ja d a ln y ............................. „ 1 V,mtr. —-60
Sosna amerykańska (Pinus stro-

bus) trzyletnia . . . . „ 20c m — 01 
Jodła am erykańska, Donglasii,

d w u le tn ia .......................... „ 10 „ —-05
Jałowiec piramidalny . . . .  ,  l ‘/,m tr. 1 —

W szy stk ie  sad zo n k i s ą  n a  g runcie  la- 
sow ym  siane.

Za opakow an ie  liczę od ty s ią c a  po 15 ct. 
Za opakow an ie  d rzew ek  lasow ych  liczy 

się  w łasne k csz ta .____________ (2327 2-2)

Czcionkami Drukarni „Czasu."

Zakład ś. Józefa dla osieroć. chłopGdw
w K rakow ie , ul. K arm elicka L . 70,

na jesienną porę poleca: Cebulki hiacyn 
tów sztuka po 12, 15, 20 i 25 ct., tulipa 
nów po 5 i 8 ct., narcyzów po 3 i 5 ct. 
krokusów po 2 c t.; Korzonki konwalij zda 
tnyeh do pędzeaia tylko z wielkim kwia 
tern 100 szt. zła. 150, 1000 szt. zła. 12 50 
do rozsadzania w gruncie 100 szt. 3 zła. 
Szczepy i krzewy owocowe czterech, pię 
cio i sześcioletnie: jabłonie po 50 i 60 ct. 
grusze, wiśnie, śliwki po 60 i 75 ct. za 
sztukę, agrest i porzeczki po 8 ct. za szt. 
6 zła. za 100 szt., maliny 3 zła. za 100 szt. 
szt.; Krzewy ozdobne: thuje od 1 do 2 me 
trów wysokości po 1 i 2 zła., inne zaś po 
8 i 15 ct. za sztukę. Wielki wybór roślin 
zimno i ciepło szklaruianych po cenie u- 
miarkowanej. — Przyjmuje zamówienia na 
wLńce i bukiety. — Cenni k  na żądanie 
bezpłatnie. (2175 1112)

Dr. Michał Kaufmann
leczy jak  dawniej: choroby s t a wó w,  mi ę ś n i  
i n e r wó w (nerwobóle, kurcze, porażenie, hyste- 
ryę), jakoteż atonią kiszek i otyłość zapomoeą 
mięsienia ( t l a n s a g e ) ,  według metody Mezgers 

w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południs 

w domu Wgo Kaczmarskiego przy ul. G r o d z  
k i e j  pod Nr. 32. (2270 10 40)

Realność murowana.
piętrowa , w pierwszorzędnem mieśc:e 
na prowitcyi, z ogrodem i placem na 
wybudowanie oficyn — w połączeniu 
z prosperującem przedsiębiorstwem 
przemysłowem, z którego dochód mo 
że być jeszcze znacznie podwyższonym, 
jest pod korzystnemi warunkami za­
raz do nabycia. Na listy opłacone pod 
lit. Z. 2241 w Administracyi „Czasu“ 
W Krakowie nastąpi b ‘iższa wialomość

(22418)

Futra liberyjne
jasne i ciemne dla stangretów i portyerów, pal 
toty z kapturami, płaszcze i inne liberye dla za 
kładów pogrzebowych: żabr ne garderoby zimo 
we i letnie. H e n n e r ,  W i r u ,  I . ,  f ś r i e c l i e n .
S»«»e N r. » .  (2354-4-20)

U l a

s p e k u la n tó w  g ie łdow ych
niezbędną jest

„NEUE FORTUNA"
l in n n s o w e  p is m o  f a c h o w e .  

(K A I . r o c z n ik ) .
W  W iedn iu , / . ,  A dlerg a sse  &.

Nra okazowe darmo. (1998-36-1C0)

A T H A T M
r a wszystkich krajów

u s k u te c z n ia  i s p i e n i ę ż a  
M B  u r z ę d ó w ,  u p o w a ż n io n e  b iu r o  
p r z y w i l e jó w  in ż y n i e r a  (2334-8-25)

C. Pauli tschky
w  W i e d n i u ,  I . ,  E l i s a b e t h s t r .  5

9999*
B U A / e ,

I i 10BZIE ZEUZi NliZJUBIWT*
f  srw-TOM Aprobowana p n e z  

B  A kadem ii medyczne
( Par yżu,  adoptowane
A  BBSEBprzez Formrlari effi-
•  clalny francuzki, sank
A  18M cionowane przez radą
*  Medyczną w Petersburgu

4
•
9
9
9FARIfml

” 1 Posiadające równocześnie własności Jodu . 
9  i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we

i
wszystkich rodzajach chorób, które wywo- O  
łoje zarodek skrofuliczny {puchliny, zatka- 9  
nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- za  
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 5  
fcezskuteczceaa; w Chiorozie (bladaczce), J  
w Leucorrhee (białych upławach), w Ame- 9  
norrhŚA {zatrzymanie zupełne lub częścic-9

•  we regularności), w  Suchotach, w Syfilis a  
organicznej etc. Ostatecznie podają one ™  

9  lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 9  
0  czaj silny, do podżywiaria organizmu i do @ 

wzmacniania konstytucyi limfatycznycfe, a  
słabych lub osłabionych.

1 N.B. — Jod nieczystego lub zeps '.tego 9  
| żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 9  
I drzaźniającem. Jako dowód czystości i ó  
autentyczności prawdziwych Pigułek 2  
BSancarda, żądać należy, naszą pieczęć na J  

I srebrze i podpis nasz ni- ^ 7  /
| niniejszypołozorrf u spo- &
| du zielonej etykiety.

A ptekarz w P aryżu  ana bokajIrte, 43 _
wTSTOsBUAt arą asjtiSznsTw. 9

* 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9
(2347 32 521

 ....... m ■

z
urządziłem na ogólne żądanie moich 
gości h o l a e y e  js p r iv  f i x ,  a po­
nieważ moje obiady po 2 korony wy­
robiły sobie sławę, przeto będzie moim 
staraniem k o l a c y a i n i  ii p r ix  fix  
i piwem p i Iz ne l i s ki em zadowoinić 
Szanownych Gości p o  t e a t r z e .

(2440-1-30) F. Turliński.

HANDEL DAMSKICH TOWARÓW MODNYCH
„KUM HOTII** IłlłN ll t lś il . l f

w W I E D N I U ,  I,, S e i l e r gasse Nr. 12.
Z objeciem w marcu 1893 r. oddawna słyn. 

handlu dam. towarów modnych , ,z u m  r iin a i-  
s e h e n  H a is e r* *  nadaliśmy interesowi w tym 
kierunku n o w ą  p o s ta ć ,  że z zachowaniem 
dawnej zasady, sprowadzać tylko n a j l e p s z e  
g a t u n k i ,  możemy wskutek korzystniejszych 
źródeł sprowadzania w c e n a c h  towarów na­
szym Szan. Klientom ofiarować b a r d z o  z n a ­
c z n e  k o rz y ś c i  n iż  d a w n i e j .

W y b ń r  w n a j ś w ie ż .  i n o t e r y a c h  J e ­
d w a b n y c h  i w e ł n i a n y c h  jest niemal z a ­
d z i w i a j ą c y m ,  a naszem staraniem będzie, 
ażeby w każdej porze roku wybrać materye 
n a j m o d n i e j s z e  i n a j l e p s z e .

Szczególniej ośmielamy się zwrócić uwagę, 
że o b j ę t e  od poprzed. właścicieli z n a c z n e  
z a p a s y  t o w a r ó w  sprzedajemy wszystkie 
po z n a c z n ie  z n iż o n y c h  c e n a c h .

Próbki posyłamy na żądanie opłatnie. 
H f iff <}• M ayer's Iłlac/ifolger.(2432-2-10)

' f T f T t T f f y T TT f T’

p r a n d z l n e  n x l K c h c t - a s e
k a m i e n i e  w  o p r a w i e  :

GRANATY,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  MOLDAWI TY
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A JE N C Y A  
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkie

Mr. 2 6 .  (2379-269 1

C I Ą G N I E N I E  już we C Z W A R T E K !

Losy Insbruckie po 5 0  ct.

f  50 . 0 0 0 z l  n L  a i s l r
Ł o s y  t e  p o  5 0  c . po leca ją  w K r a k o w i e :  Józ. AltstUdter, S t. 

FeintucJi, J . M . Grajower, A . Holzer, Z . M olkner, A . EibenscliUtz, Z . G leitz- 
mann, A . L . Hochwald, Albert Mendelsburg, A . D . Trinkenreich. (2100-2'-)

Dra
anaterynowa 

Sr  woda do ust

LICZNE ŚWIADECTWA PIERWSZYCH LEKARSKICH POWAG.

C z t e r d z i e s t o  p i ^ e i o  -  l e t n i a  s t a w a !
C. i k. austr. węg. i k r. g re c . nadw ornego  d en ty sty

zapobiega i usuwa pewnie i szybko wszelkie c i e r p i e n i a  u s t  
i z ę b ó w  ,  jest znakomitą wodą do płukania w przewlekłych bó­
lach szyi, niezbędna przy używaniu wód mineralnych, która z rów 
noczesnem używaniem l i r a  F O P I M  P R O S X H I1  H O  Z Ę - 
U Ó t l f  lub P A S T Y  H O  K IJ K Ó W  utrzymuje zawsze zęby do- 

_ brze i zerowo.
najlepsza w świecie woda do ust. M T * P e w n y  s k u t e k !

Pan U r .  Ji. G. P o p p , c. i k. austr. węg. i kr. grec. nadworny dentysta w W i e d n i u ,
Bognergasse Nr. 2.

Przez własne używanie Pańskiej anaterynowej wody do ust przekonałem się o znakomitym 
skutku na dziąsła i zęby, dlatego czuję się w obowiązku tę wodę do ust każdemu jaknajlepiej polecić.

Wiedeń. L a n d g r a f  z u  P i i r s t e n b e r g  wł. r., c. i k. jenerał Ra^aleryi itd.
Pan H r .  J .  (ś . P o p p ,  c. i k. austr. węg. i kr. grec. nadworny dentysta w W i e d n i u ,

Bognergasse Nr. 2.
Wielmożny P».nie! Używam już od kilsu lat Pańskiej słynnie znanej wody anaterynowej 

do ust z najlepszym skutkiem, którą jednak tak wielokrotnie naśladują i fałszują, że zuecydo- 
-ałem  się celem otrzymania prawdziwego towaru, wprost udać się do Pana z prosoą o przysłanie 

i za zaliczką pocztową 4 flaszek wody anaterynowej do ust i 3 pudełek proszku do zębów.
Szendro. Z wysokim szacunkiem

H r .  L u d w ik  H i c h n e t z ,  k. lekarz powiatowy.
Poświadczam, że od kilku lat używałem wody anaterynowej do ust c. i k. austr. i kr. gr. 

nadwornego dentysty Dra J. G. Poppa w Wiedniu z najlepszym skutkiem przeciw gnilno-reuma- 
tycznym bólom ust, chorobliwym dziąsłom, tudzież w bólach zębów, również wszędzie je  przepi 
suję, gdyż w mojej praktyce przekonałem się wiele razy o jej niezawodnym skutku.

Gross-Miklos. H r .  J ,  P e t t e r  wł. r.
Pan H r .  J .  t i .  P o p p ,  c. i k. austr. węg. i kr. grec. nadworny dentysta w W i e d n i u .  

Szczęśliwe wyniki, jakich ja  sam i moi paeyenci używający wody anaterynowej do ust do 
świadczyli, zobowiązują mnie w moim fachu jako lekarza do oświadczenia, że polecałem ją  i je' 
szcza polejam nietylko jako jeden z najlepszych środków na zęby, ale tan.że jako środek zapo 
biegający przeciw częstym chorobom ust, na które paeyenci cierpią. (486-5 8)

Wied ń. H r .  C Jerh . I l r a n d t s  wł. r ,
członek kolegium lekarzy i wiedeńskiego wyddału lekarskiego.

Składy mają w U r n k o n i e  w s z y s tk ie  a p t e k i ,  tudzież W. Fenz, F. Eile, J. Z iplaial 
ski, Porębski i Zimler, E. Radler drog , E. Smidowicz, ft. Herliczka; dalej apteaarze: w POD 
GORZU J. Skakalski; w CHRZANOWIE K. Sporysz; w ZATORZE S. Winnicki; w WADOWI 
CACH A. Paupće, w KENTACH E. Sokalski; w ANDRYCHOWIE A. Mironowicz; w SKAWINIE 
F. Krasuski; w KRZESZOWICACH E. Rybacki; w BIAŁY E. Keler, J. Kolasza; w SUCHY K. 
Czernicki; w ŻYWCU W. Graft'; w WIELICZCE Br. Miczyński; w BOCHNI M. Gatty; w TAR­
NOWIE G. Adler, L. Chodacki, J. Sokalski, E. Rank; w ST. SĄCZU K. Jezierski; w WIŚNICZU 
St. Malkiewicz; w GORLICACH W. Rogawski; w N. ŚĄCZU W. Filipek, R. Jakubowski; tudzież 
wszystkie apteki, drogueryei i parfumerye w Austryi-Węgrzech. Żądać wyraźnie wyrobów Poppa.

i f  Dla Przyjezdnych i Turystów  i i
firmy krakowskie godne polecenia.

„ A O R I I “ , fabryka tutek cygaretowych w Krakowie — poleca palącym znane z dobroci tutki 
z bibułki francuzkiej „ f e  l i o u b l u n “ . Przy zakupnie należy wyraźnie żądać tutki „ l e
H o n b ln n > «  labryki „ T o r i s “ . J. p.

B o l e s ł a w  ( ś l i n i e c h i ,  ul. Szewska 23. Broń myśliwska wypróbowana, pizybory myś.iwskie, 
rewolwery, proch, śrót i wszelkie utensylia myśliwskie. J. P.

W i l h e l m  B 'e n a , Rynek główny. Zabawki dziecinne, galanterya, przybory do podróży i brzy­
twy do golenia kieszonkowe ( z n a k o m i to ś ć ) .  P.

B . S z a b ł o w s k i ,  Sukiennice 1. 2 (na prost kościoła św. Wojciecha), poleca o r y g i n a l n ą  
h e r b a t ę  r o s y j s k ą  k a r a w a n o w ą  Sergiusza Perłowa w Moskwie. Samowary praw­
dziwe tulskie. J. p.

■ •o rę b s k i i  K i m l e r ,  Rynek gł. 8. Roboty ręczne, drobiazgowe, włóczki, hafty, filtzele, mate­
rye kościelne i wszelkie drobiazgi służące do robót damskich. J . P.

W i l h e l m  H l e i n b e r g ,  ul. Floryańska Nr. 40. Aparata fotograficzne i przybory po cenach
fabrycznych. J. P.

I t  u r o i  O t t o ,  u l .  H a j w ó r  L . l O .  Pierwsza fabryka parowa a r ty s ty c z n o - s to la r s k o -  
m e b lo w a ,  b u d o w l a n a  i  k o ś c i e l n a ;  najpierwsze modele pod osobistą kontrolą 
i gwarancyą. J. P.

A p te k a  J .  T r a u c z y u s k i e g o , I t y n e k  g ł .  3 3  — J ■ S ie c z k o w s k i ,  magister farmacyi, 
poleca wszelkie perfumerye angielskie, wody kolońskie z wszelkiemi zapachami, pudry, 
m ydełka, środki toaletowe, znakomitą krowiankę z a w s z e  ś w ie ż a  Dra Haya i wody 
mineralne. J. P.

I g n a c y  K a n g e n ,  u l .  S m o le ń s k a  3 1 .  Pierwszy gal. Tattersall. S t a j n i a  n a  OO k o n i .
Wynajem koni wierzchowych i powozowych, pojazdów najrozmaitszych, zakupno Remont, 
przyjmowanie koni t a  pensyę miesięczną i dzienną. Najlepsza tresura koni. M a n k a  J a z d y  
k o n n e j  c o d z i e n n ie .  '  J. P.

A n to n i  K r ó l i k o w s k i ,  Plac Dominikański L. 3. Skład fu‘er; gotowe futra damskie i męskie, 
rotundy, czapki, kołpaki, zarękawki, wszystko po cenie umiarkowanej. Materyały na wierz­
chy damskie i męskie. J. p.

K S IĘ G A R N IA  
Spółki Wydawniczej Polskiej

w Krakowie
POLECA:

B arzycM  J ó z e f  dr. 0 pielęgnowaniu zdro 
wia, dla użytku ludu wiejskiego. 25 ct,

Jakubow ski M . L . dr. p ro f. Wskazówki 
żywienia i pielęgnowania dzieci w pierw 
szym roku życia. 10 ct.

J o rd a n  H e n ryk  d r . p ro f .  N a u k a  
p o ł o ż n i c t w a  d l a  u ż y t k u  p o ­
ł o ż n y c h .  3  zlr. 5 0  ct.

K w aśnicki A ugust dr. Usterki higieniczne 
w wychowaniu dziewcząt. 30 ct.

M ars A n ton i dr. pro f. 0 złośliw ym  gru- 
CZOloku m acicy (A denom a destruens 
u te r i ) ,  z jedną tablicą. 50 ct.

M ars A n to n i dr. p ro f.  Przekrój zamro 
żonego ciała osoby zmarłej podczas po­
rodu skutkiem pęknięcia macicy. (Tekst 
z 2 figurami i 4 tablicami litografowa 
nemij. 6 zlr.

Teichm ann L u d w ik  dr. p ro f.  Naczynia 
limfatyczne w sloniowacinie (E lephan­
tiasis A ra b u m ) ,  z 5 tablicami litogra 
fowanemi. 3 zlr.

Talko  - H ryncewicz J u lia n  dr. Zarysy le 
cznictwa ludowego na Rusi południo­
wej. 3 zlr. (2442-1-5)

N a u c z y c i e l
przedmiotów gimnazyalnych, znany peda­
gog, ż y c x y  s o b i e  p o d j ą ć  nauczyciel­
ską pracę na czas dłuższy z uczniem zamo­
żnego domu, prywatystą, rozpoczynającym 
gimnazyum. Łaskawe porozumienie: L .. .  
„nauczyciel" 38, Administracya „Czasu.1 

(2340-3 4)

& £ a d z o n k i  l e ś n e ,  k r z e w y  i d r i e w k a  
" o g r o d o w e  poleca do kultur jesiennych: 
L e ś n ic tw o  K a s s ó w  p o d  C z a r n ą .  Cennik 
na żądanie odwrotną pocztą. (2261 10 10)

OBWIESZCZENIE.
L. 782. (2380-3-3)

A r c y b r a c t w o  M i ł o s i e r ­
d z i a  i  B a n k u  P o b o ż n e g o
postępując w myśl artykułu 23 Urzą­
dzenia Banku pobożnego z roku 1892, 
zawiadamia wszystkich, których doty- 
czeć może, iż fanty klejnotowe, od lat 
dwóch i sukienne, od roku w Banku 
Pobożnjm zastawione, któreby wyku­
pione nie zostały dnia 1 3  l i s t o ­
p a d a  i następnych b. r. od godziny 
9ej zrana do lej z południa w kamie­
nicy przy ul. S i e n n e j  pod L. 5 przez 
publiczną licytacyę sprzedane bgią.

W Krakowie, 6 października 1893 r.
Starszy Arcybractwa: Dr. Markiewicz.

Sekretarz: Tomaszek.

Stary Cognac
destylowany z wina własnego chowu, do­
starcza od najpierwszej jakości opłatnie 
4 butelki na 6 złr. albo 2 litry za. 8 zlr. 
B e n e d y k t  S S ertl, właściciel dóbr, za­
mek C ło l i t s c l i  przy Gonobitz w Styryi 

(2341-80-105)

K S I Ę G A R N IA

poleca:
B ą d zk ieu ic z  A. K o r n e l  U je jsk i*

Zarys biograficzno-krytyczny. Złr. 1*20’ 
J. D r A ntoni. S y l w e t k i  I s z k i c 6 

h i s t o r y e z n e  1 l i t e r a c k i e .  Serya 
IX. Treść: Z życia Z. Krasińskiego. 
Spuścizna po Moszyńskim. — Matron® 
polska. — Kobiety w oblężonym prze* 
Turków Kamieńeu. — Ks. Kondeusz. 
Rodzina Malczewskiego. — Dzieje osa­
dnictwa Tatarskiego. — Na Wołoskie® 
pograniczu. Złr. 2 60.

Jan kow sk i C zesław . P o  E u ro p ie *  
Kartki z podróży z illustracyami. 2-60- 

K ow erska  Zofia. I r e n a ,  powieść. 1-60- 
K r ó l e s t w o  Z w i e r z ą t .  Obrazy z ży­

cia i obyczajów świata zwierzęcego, we­
dług B reh m a, z rycinami.
Zeszyty I. i II. po 60 ct.
Za całość w lOciu zeszytach 6 złr. 

Jłliriam . Z  c z a r y  m ł o d o ś c i .  Liry­
czny pamiętnik duszy (poezye). Złr. 1-50* 

N ietnojew ski A. P o e z y e .  Serya II* 
60 ct.

N ih lew icz K . P r z e m y s ł  o w o c o ­
w y . Najkorzystniejsze wszechstronne 
zużytkowanie owoców, z ryc. Złr. 1-60- 

Szem bekou-a hr. Al. W i e r s z e  u l o ­
t n e .  Wydanie diugie powiększone — 
w oprawie złr. 2 20.

T e a t r  a m a t o r s k i .  Nr. 29 i Nr. 30- 
Dwie teściowe, komedya w 1 akcie. 40 ct. 
Kiedyż obiad?, krotochwila w 1 ak. 40 ct< 

T retiak . K o r n e l  U j e j s k i  i j e g o  
p o e z y a .  30 c. (2435-2-3)

Do n a b y c i a  także we wszystkich 
Księgarniach.

i g r o n o i n  S 1
tw a mi poszukuje posady. Adres: Z . *• 
poste restante Niżankowice. (2408-3-3)

u
0
a.
*s
#
te•4#
Js•s
it
1-w

Vit
&*
V  
is a
•s
S
>5

S . ^o  o*3-MCO ^
*  2

oA

E.E

S
.

eCAO
*  •§ o  -o-*-» d«  rz

.2  ®
S  e* ccs a 60

CD

& -S
^  -o 
O 3ca

«  o o ® ®
17* m #  i «
5 1  ***•
5 2  1.1. = .

s

4  ° ------

£ 5 -Z aa  •
mer Ł -  •

7  .
Lu s

* 8 
«  5 5 = «
N  * 3  •£ CS3 Ą 2Q_ -  *  "  “

m •  _

S J
sz O O h

08

N .5

a .
m i
S i
B ”
B I

♦
O

k h
et u  o

5 2  >*“  *  *  s  3n a  §.*£
s

*

E Z
a

o
>»
E*
o

ł *•o

a
?o
A
a

‘5o
’5*oae«N

O
02
rHlO
(M

<►
♦
O
<>

o
o
o
♦

stare i nowe sprzedaje najtaniej (2294 416
EMIL WEINER, Wien, I., Salithorgasse 4.

Lwowska Fabryka Asfaltu
i TEKT1JB ulepszonych ogniotrwałych

S. Szeligi--fcyszkiewicza, inżyniera 
we L W O W IE , p r z y  u l. K o r y tn e j  p o d  Hr. 13 , poleca

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
dla izolowania wilgoci I c f a iU lo n a  n a  n in r y  w  g o r ą c y m  .Innie, jedyny dziś pewny

środek is o lm ją c y  w i l g o ć ;

TEKTUSIĘ ulepszoną ogniotrwałą
do krysia dachów wysokich gatunków, 

r«j5s» IV  m e t r ó w  Q  o d  z ł r .  3 d o  z ł r .  3*50 ;

A S F A L T O M  t  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  IZ O L A C Y J N E ,
LAK ASFALTOWY SW IEG^CY DO KONSERWACYI

_ d a c h ó w  tekturo»yo.V i żelaza; (1119 67-100)
88^" 8 M 0 Ł Ę  a n g ie l s k ą  bezw odną.

(hiagca Mefnltena jako jedynym  środkiem  a n o n y m  dotąd w budownictwie
najbardziej

zaw ilgocone śc ia n y  w  m ieszkan iach .
H i s z e z y  z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  d r z e w n y .

Fabryka wykonywa w oTym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe i oraz 
reparacje tychże. Metr □  po 50 do 75 ct. H ł u g o l e t n l ą  t r w a ł o ś ć  p o r ę c z a  « lę .

n u f t r t ł 1 ' m i i i n i i i n n i  r i m ł '

DONIESIENIE!!!
Ma porę jesienną 1 zimową

Filia wiedeńska ubiorów męskich i dziecinnych
łleilmaiia Kolma i Synów

w Hrakowle, ul. Grodzka Ar. 9, I. piętro,
poleca doborowy zapas najmodniej, ubiorów męskich i dziecinnych, własnego 
wyrobu z najlep. materyałów krajowych j zagranicznych, po cenach fabrycznych.

Wobec rozgałęzionego interesu naszego i sprowadzania materyała w więk­
szych ilośdacb, śmiało twierdzić możemy, że żadna z istniejących firm nie jest 
w stanie z cenami naszemi konkurować, o czem Szan. Publiczność przekonać się 
zechce. — W składzie naszym znajdują się:
P a l t o t y  z im o w e ,  M ę ż y k o w y ,  C h e s t e r f i e l d y ,  S z l a f r o k i ,  H a -  
% velok l. U b r a n i a  m a r y n a r k o w e ,  ż a k i e t o w e ,  g a lo n o w e  1 f r a ­
k o w e ,  K o ż u s z k i ,  B u n d y  d o  p o d r ó ż y ,  K a m i z e l k i  j e d w a b n e ,  

S p o d n i e ,  oraz U b io r y  d l a  c h ł o p c z y k ó w  o d  3  l a t .
Aby uniknąć pomyłek, uprasza się o łaskawe zapamiętanie ulicy i Nru 

domu, gdzie filia się znajduje. JP. (2305-15 )

H e i l m a n  H o l m  i  S y n o w i e *
w Krakowie ,  u l ica  G r o d z k a  I. 9,  I. pięt ro.

■filie nasxe w Krakowie ul. Grodzka Mr. O, w Tarnowie, Rzeszowie, 
Jarosław iu , 1-rzemyślu, Lwowie, Stanisławowie, Czernin wear li. B ie l­

sku, Opawie i w Mowyra Sączu.

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński.


